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Setki tysięcy chłopów z całej Polski 
uroczyście obchodziło Święto Ludowe 
manifestując wolę walki o pokój i wzrost produkcji

W niedzielę, 1 czerwca chłopi w całym kraju uroczyście 
Święto Ludowe. Na wielkich wiecach i w pochodach tysiące

obchodzili 
chłopów z 

gromad i spółdzielni produkcyjnych oraz robotników PGR uczciły roczni­
cę krwawych walk i strajków chlooskich przeciw ustrojowi obszarniczo- 
kspitslstycznemu i terrorowi faszystowskich rządów sanacji. Uczestnicy ob- 
ehodów gorąco manifestowali miłość do Polski Ludowej, bratniej partii 
robotniczej i Prezydenta Bolesława

Mocny wyraz znalazła świadomość, 
że miłość do Ojczyzny wyrażać się 
powinna w wytężonej pracy nad wy- 
konianiem zadań planu 6-letniego — 
stałym zwiększaniem plonów j pod­
noszeniem hodowli oraz w sumien­
nym wypełnianiu obowiązków wobec 
Państwa.

„Więciej Chleba dla miast — wię- 
eej surowców dla przemysłu" — oto 
hasło, które powtarzało się na wszyst­
kich obchodach święta.

Święto Ludowe było wielką ma­
nifestacją polskich chłopów na 
rzecz umocnienia pokoju Chłopi 
po.scy protestowali na obchodach 
przeciwko zbrodniczym przygoto­
waniom do nowej wojny — prze­
ciwko katom Korei, organizatorom 
odradzania Wehrmachtu w Niem­
czech zachodnich, podpisanemu o- 
statnio tzw. „układowi ogólnemu", 
przeciwk* siłom, które uwięziły se­
kretarza PKF — Duclos.
W obchodach Święta Ludowego 

wzięły udział tysiące delegacji robot­
niczych Ich udział w święcie — to 
żywy wyraz zacieśniającego się so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

Wśród uczestników obchodu znaj­
dowali się również — serdecznie wi­
tam przez chłopow — żołnierze 
dowego Wojska Polskiego.

HOŁD BOHATEROM
ŁAPANOWA

Z górą 25 tys. chłopów z różnych 
powiatów woj. krakowskiego przy­
było w dniu Święta Ludowego do 
Łapanowa, aby uczcić 20 rocznicę 
łtoczonych tu krwawych walk chło­
pów z granatową sanacyjną policją,. 

. « wyniku których poległo 5 chło­
pów a około 200 odniosło rany. Licz­
ne delegacje robotnicze z krakow­
skich zakładów pracy. Nowej Huty, 
salin wielickich i bocheńskich oraz 
kopalń węgla Zagłębia Krakowskie­
go przybyły na uroczystość.

Na trybunie, obok zastępcy człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR —

Bieruta.

Lu-

Delegacja ZMP
przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie 
Antyfaszystowskiego Komitetu Mło­
dzieży Radzieckiej przybyła do Mo- 
•kwy delegacja Związku Młodzieży 
Polskiej z sekretarzem ZG ZMP — 
T. Strzałkowskim na czele.

wicepremiera Hilarego Chełchowskle- 
go, Wiceprezesa NKW ZSL — zastęp­
cy przewodniczącego PKPG — Ste­
fana Ignarą i przedstawiciela 
— gen Stanisława Okęckiego, 
miejsca uczestnicy pamiętnych walk, 
stoczonych na polach łapanowskich w 
dniu 5 czerwca 1932 r. — Bartłomiej 
Twaróg, Jan Bubula i Maria Sowina.

Członków władz państwowych i 
partyjnych oraz przedstawiciela Woj­
ska Polskiego zebrani witają długo­
trwałą owacją. Padają okrzyki na 
cześć sojusziu robotników i chłopów, 
na cześć ukochanego przywódcy na­
rodu polskiego, twórcy nowej Kon­
stytucji — Bolesława Bieruta, na 
cześć wielkiego sojusznika polski Lu­
dowej Związku Radzieckiego i ge­
nialnego Wodza mas pracujących 
świata Józefa Stalina.

Z głębokim skupieniem słuchają 
zebrane wielotysięczne rzesze chło­
pów przemówienia wicepremiera 
Chełchowskiego, a następnie wice­
prezesa NKW ZSL — Ignara. (Prze­
mówienia podajemy na str. 2_ej.

Wśród nieopisanego entuzjazmu ze­
branych przemówił gen. Stanisław 
Okęcki, pozdrawiając zgromadzonych 
w imieniu żołnierzy, podoficerów, o- 
ficerów i generałów Ludowego Woj­
ska Polskiego, w imieniu jego boha­
terskiego dowódcy, syna robotniczej 
Warszawy, Marszałka Polski — Kon­
stantego Rokossowskiego.

Uroczystym momentem 
było udekorowanie przez 
miera Chełchowskiego 
Krzyżem Zasługi Marii Sowiny z 
gminy Łapanów, uczestniczki walk 
przeciw sanacji, działaczki zasłużo­
nej dla Polski Ludowej oraz 9 chło­
pów Srebrnymi i Brązowymi Krzy­
żami Zasługi.
Prąy dźwiękach. Międzynarodówki 

nastąpiło- odsłonięcie wżniesiónegó ze 
składek chłopskich pomnika bohate­
rów krwawych walk w Łapanowie.

Po 
stępy 
nych 
społu 
kow6kiego WP.

NA OPOLSZCZYZNIE
Ponad 250 tys chłopów Opolszczyz­

ny podczas obchodów Święta Ludo­
wego manifestowało swą niezłomną 
wolę walki o pokój, wolę walki o 
umocnienie sił Ludowej Ojczyzny.

W pow. raciborskim wielką mani­
festacją na cześć przyjaźni polsko- 
niemieckiej powitali chłopi przyby-

WP 
zajęli

obchodu 
wicepre- 

Złotym

części oficjalnej odbyły się wy- 
artystyczne w wykonaniu licz- 
zespołów świetlicowych oraz ze 
pieśni i tańca garnizonu kra-

Protest klubów pcselskich Sejmu 
przeciwko aresztowaniu Jacąues Duclos 

Kluby Poselskie Sejmu Ustawo- , C__ 1_ j
dawczego wystosowały następującą ' że dołoży 
depeszę do Herriota. przewodniczą­
cego Zgromadzenia Narodowego Re­
publiki Francuskiej:
Posłowie Sejmu Ustawodawczego 

Rzeczypospolitej Polskiej są głęboko 
dotknięci naruszeniem nietykalności 
poselskiej Jacąues Duclos, przedsta­
wiciela ludu francuskiego, tego ludu 
który na gruzach Bastylii proklamo­
wał zasadę nietykalności przedstawi­
cielstwa ludowego. W aresztowaniu 
posła Jacąues Duclos, przewodniczą­
cego frakcji parlamentarnej i wybit­
nego kierownika ruchu oporu prze­
ciwko hitlerowskiej tyranii, która po_ 
zbawiła wolności zarówno naród 
francuski jak i naród polski, widzi­
my niebezpieczny zamach na prawa 
przedstawicielstwa ludowego, jak 
również brutalny akt gwałtu w sto­
sunku do tych, którzy w ionię naj 
świętszych interesów Francji i całej 
Europy walczą przeciwko odradzaniu 
pod dyktatem USA faszyzmu, prze­
ciwko uzbrojeniu agresywnego impe­
rializmu niemieckiego.

Wyrażając uczucia milionów Pola­
ków. zwracamy się do Pana w imię 
wspólnoty interesów oraz przyjaźni 
między narodem polskim a narodem 
francuskim.

Oczekujemy, Panie Przewodniczący, 
‘ / Pan energicznych starań

i dla natychmiastowego uwolnienia de­
putowanego Jacąues Duclos.

Przewodniczący Klubu Poselskiego 
PZPR

. (—) OSKAR LANGE
Przewodniczący Klubu Poselskiego 

ZSL
(—) JOZEF OZGA-MICHALSKI 

Przewodniczący Klubu Poselskiego 
SD

(—) WACŁAW BARCIKOWSKI 
Przewodniczący Klubu Poselskiego 

Kat.-Społ.
(—) JAN FRANKOWSKI.

♦
Poza tym depesze protestacyjne w 

związku z beprawnym aresztowaniem 
Jacąues Duclos, wysłali: CRZZ do 
Prezydenta Republiki Francuskiej 
Auriola i do CGT; Polski Komitet 
Obrońców Pokoju, Zw. Literatów 
Polskich. Zrzeszenie Prawników Pol­
skich i ZMP do prezydenta Auriola.

KC 
nie-

łego na uroczystość członka 
SED. przedstawiciela chłopów 
mieckich Brininga, który przekazał 
w imieniu pracujących chłopów NRD 
pozdrowienia chłopom Opolszczyzny, 
zapewniając, że lud niemiecki wal­
czyć będzie ze wszystkich sił o naj­
wyższe ideały — o woln?ść i pokój.

Pragnienie, by naród nasz — 
oświadczył mówca — sial się peł­
nowartościowym narodem w wiel­
kiej rodzinie narodów pokoju, sce- 
mentowało nasze społeczeństwo w 
NRD do wypowiedzenia bezwzględ­
nej walki imperializmowi i faszyz­
mowi odradzającemu się pod egi­
dą Adenauera".
Mówiąc o walce niemieckich pa­

triotów w Niemczech zachodnich 
przeciwko zbrodniczym planom im­
perialistów i ich pachołka Adenaue-- 
ra, Brining stwierdził: „Lud Niemiec 
zachodnich dość ma deptania 
ludzkich i narodowych. Nie 
on zamienić swej ojczyzny 
nie amerykańską".

¥
W Malborgu — ponad 8 

chłopów z terenu całego 
oraz liczni robotnicy ze stoczni pół­
nocnej w Gdańsku i innych zakła­
dów pracy Wybrzeża, manifestowało 
swą dumę i radość z osiągnięć w bu­
dowie socjalizmu, swą niezłomną wo­
lę walki o pokój.

Na święto chłopów polskich przy­
był niemiecki działacz chłopski, po­
seł do Izby Ludowej NRD 
Densdorf. Przemówienie 
członek Prezydium NKW ZSL — 
Szkop. Następnie zabrał 
miecki działacz chłopski Willi Dens­
dorf.

235 działaczy chłopskich 
otrzyma odznaczenia

W związku ze Świętem Ludowym. 
Prezydent R.P., Bolesław Bierut od­
znaczył Krzyżami Zasługi 235 dzia­
łaczy chłopskich — uczestrwków walk 
chłopskich przeciwko faszystowskim 
rządom sanacji 1 zasłużonych w pra­
cy dla Polski Ludowej. Złote Krzyże

Zasługi Prezydent Bierut przyznał 6 
działaczom, Srebrne Krzyże Zasługi— 
106 i Brązowe Krzyże Zasługi 123 
działaczom

Te wysokie odznaczenia państwowe 
wręczone będą uroczyście w czasie 
obchodów Święta Ludowego 1 bm.

31 maja rb. przybyła do Warszawy 
delegacja chłopów NRD, która weź­
mie udział w obchodach Święta Lu­
dowego.

♦
1 bm., w dniu obchodu Święta Lu­

dowego, odbędzie się publiczna zbiór­
ka pieniężna na budowę Domu Chło­
pa w Warszawie. Zbiórka ta prze­
prowadzona zostanie we wszystkich 
powiatach, gminach i gromadach, z 
wyjątkiem miast wojewódzkich.

praw 
pozwoli 

w kolo-

tysięcy 
powiatu

- Willi 
wygłosił 

J. 
głos nie-

Filmowcy polscy 
wyjechali do ZSRR

W związku z rozpoczynającym się 
2 bm w ZSRR Festiwalem Filmów 
Polskich 31 maja udała się do Mo­
skwy 10 osobowa delegacja kinema­
tografii z prezesem Centralnego Urzę­
du Kinematografii inż. 
tent na czele

W skład delegacji 
Wojtyga — wiceprezes 
serzy A Ford i J Rybkowski, ope­
rator filmowy W Forbert. red nacz. 
Biura Scenariuszowego. D Gromb 
oraz aktorzy: A. Śląska. D Szaflar- 
ska, C. Wcłłejko i T. Łomnicki.

S. Albrech-

wchodzą: L. 
CUK. reży-

CENA 15 gr

.............. , ... ....................... .. .

Obóz śmierci

Amerykańscy agresorzy dopuszczają się potwornych zbrodni wobee 
koreańskich jeńców w obozie na Kożedo Masakry dokonują uzbrojone 
po zęby oddziały agresorów. Ostatnio, pod osłoną gazu łzawiącego, oddzia­
ły amerykańskie i brytyjskie uderzyły na więźniów, otwierając jednocze­
śnie ogień z karabinów maszynowych Codziennie nadchodzą wiadomości 
o nowych aktach bestialstwa Cały obóz na Kożedo otoczony jest kordo­
nem czołgów i strzeżony przez gniazda karabinów maszynowych.'

Na zdjęciu karabin maszynowy wymierzony w bramę obozu.

MT nastroju ra i uues&lui

Młode pokolenie Polski Ludowej
uczciło Międzynarodowy Dzień Dziecka

Dzień Dziecka 1 czerwca br.— dzieci Tolski LudowejMiędzynarodowy 
spędziły w nastroju radości i wesela. W setkach miast i miasteczek, w ty­
siącach wsi całego kraju miliony dzieei obchodziły swe radosne święto 
na niezliczonych imprezach: festynach i zabawach, pokazach artystycz­
nych i zawodach sportowych, przedstawieniach teatralnych i porankach 
filmowych.

Dzień 1 czerwca był jednocześnie 
przeglądem imponujących osiągnięć 
w dziedzinie opieki nad dzieckiem. 
W dniu tym oddano do użytku wie- 
l»e nowych żłobków, przedszkoli, 
dziecińców, domów dziecka itp.

Przebieg Międzynarodowego Dnia 
Dziecka jeszcze raz dobitnie i z ca­
łą jaskrawością uwidocznił ogrom­
ną przepaść między szczęśliwą sy­
tuacją dzieci w krajach postępu 
i pokoju, a tragiczną dolą dzieci 
w krajach kapitalistycznych i ko­
lonialnych. Dlatego też setki tysię­
cy rodziców, którzy uczestniczyli 
wraz z dziećmi w obchodach Mię­

dzynarodowego Dnia Dziecka, da­
wało wyraz swej głębokiej wdzię­
czności dla Władzy Ludowej, któ­
ra zapewniła młodemu pokoleniu 
szczęście, radość i wspaniałe per­
spektywy rozwoju.
W Warszawie Międzynarodowy 

Dzień Dziecka rozpoczął się uroczy­
stym apelem harcerskim na Placu 
Zwycięstwa. W apelu wzięło udział 
około 10 tys. harcerek i harcerzy

Na Rynku Mariensztackim bawili 
się mali mieszkańcy Starówki. Tań­
ce, śpiew, barwne korowody składa­
ły się na program tej imprezy. Ba­
wiące się dzieci odwiedzili przodow-

Wody Donu połączyły się z Wołgą
Moskwa

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaje, że 31 MAJA WODY DONU 
PO PRZEPŁYNIĘCIU 100-KILOME- 
TROWEJ TRASY WOŁZANSKO- 
DOŃSKIEGO KANAŁU ŻEGLOW­
NEGO POŁĄCZYŁY SIĘ Z WOŁGĄ. 
Urzeczywistniły się odwieczne ma­
rzenia narodu rosyjskiego o połącze­
niu dwóch wielkich rzek Wołga o- 
trzymała dostęp do Morza Azowskie- 
go i Morza Czarnego.

Połączenie Wołgi i Donu wieńczy 
ogromne prace przeprowadzone w la­
tach władzy radzieckiej nad rekon­
strukcją i budową szlaków żeglow­
nych łączących Morze Białe, Bałtyc­
kie i Kaspijskie z Morzem Azow- 
skim i Czarnym oraz nad stworze-

Pomoc przednówkowa
dla małorolnych chłopótu

Wzorem lat ubiegłych celem przyj­
ścia z pomocą małorolnym chłopom 
Min. Handlu Wewnętrznego wydało 
zarządzenie w 
przednówkowej w 
gach kraju.

Małorolni chłopi 
wiatów dotkniętych w r ub. posuchą 
oraz z powiatów, w których prze­
widuje się opóźnione żniwa będą 
mogli nabyć do 50 kg mąki na ro­
dzinę, składającą się z 4-ch osób, a 
na każdą dalszą osobę, dodatkowo 
po 12 kg mąki żytniej 82 proc Część 
mąki przewiduje się do sprzedaży na 
warunkach kredytowych. Nad wła­
ściwym rozdziałem mąki czuwać bę­
dą specjalnie powołane komisje spo­
łeczne.

sprawie pomocy 
niektórych okrę-

szczególnie z po-

^aród niemiedii
unieważnienia wojennego „układu ogólnego”

BERLIN (PAP) Fala demonstracji 
i protestów przeciwko militarystycz- 
nemu „układowi ogólnemu" i zdra­
dzieckiej polityce Adenauera ogar­
nęła całe Niemcy zachodnie. Masy 
pracujące Niemiec zachodnich żąda­
ją także podpisania traktatu pokojo­
wego z Niemcami i zjednoczenia oj- 
czyny.

W ośrodkach przemysłowych w 
Opladen i Leverkusen demonstrowa­
ło przeciwko 
i związanej 
laminie dla 
robotników.

W okręgu i 
Wuppertal 
fabryk ' przerwali pracę i 
zowali potężną demonstrację. W Es­
sen odbył się wiec protestacyjny, na

„układowi ogólnemu" 
z nim ustawie o regu- 
przedsiębiorstw 25 tys.

Gaemten (Nadrenia) i w 
robotn;cy wszystkich 

zorgani-

który przybyło 10 tys. mieszkańców 
miasta Do zebranych przemówił b. 
kanclerz Rzeszy dr Wirth.

Wszystkie rady zakładowe stoczni 
i fabryk w Bremie wystosowały do1 
rządu w Bonn wspólny protest 
przeciwko ustawie o regulaminie dla 
przedsiębiorstw i przeciwko podpi­
saniu militarystycznego „układu o- 
gólnego"

Na wspólnej konferencji robotni­
ków „I. G Metali i „Bergbau" w 
Norymberdze zażądano unieważnie­
nia podpisanego przez Adenauera 
„układu ogólnego" i domagano się 
zawarcia traktatu pokojowego z 
Niemcami Rada zakładowa fabryki 
obuwia „Mercedes" w Stuttgarcie u-i 
chwaliła jednomyślnie protest prze- 
erwłko „układowi ogólnemu".

portem 5 mórz
stolica 
portem

TASS

niem tranzytowego szlaku wodnego 
między 5 morzami europejskiej części 
ZSRR.

Z dniem 31 maja 1952 r. 
ZSRR — Moskwa stała się 
5 mórz.

MOSKWA (PAP). Agencja
podaje szczegóły historycznego fak­
tu połączenia dwóch ' wielkich rzek 
rosyjskich — Wołgi i Donu.

Na miejsce, w którym nastąpić 
miało spotkanie się wód Donu i Woł­
gi, przybyły wielotysięczne rzesze 
mieszkańców Stalingradu, kołchoźni­
ków obwodu stalingradzkiego i ros- 
towskiego, budowniczych kanału.

Dnia 31 inaja 1952 r o godz. 13 
min. 55 według czasu moskiewskie­
go nastąpiło połączenie płynących 
sobie na spotkanie wód Wołgi i Do­
nu. W radosnym nastroju oczekiwa­
ły tej chwili wielotysięczne rzesze 
zebrane po obu stronach kanału, a 
wraz z nimi cały naród radziecki. 
Rozlegają się huraganowe oklaski. 
Rozbrzmiewają dźwięki hymnu pań­
stwowego ZSRR. Tymczasem woda 
rozlewa się coraz szerzej i po chwi­
li wypełnia całe koryto kanału.

Dziennik „Prawda" podkreśla, że 
budowniczowie kanału z honorem 
wywiązali się z zadania postawione­
go przez partię bolszewicką 
radziecki. Wołżańsko-doński 
wodny jest skomplikowanym 
mem hydrotechnicznym. Na 
znajduje się 13 wielkich śluz 
potężne stacje pomp. Kanał 
nają liczne mosty. Wzdłuż obu brze­
gów wyrosły nowocześnie urządzone 
kołchozy i osiedla robotnicze. W cią­
gu niezwykle krótkiego czasu prze­
prowadzono prace ziemne w zakre­
sie 66 milionów metrów sześcien­
nych. Ułożono około mTiona metrów 
sześciennych betonu i żelazobetonu.

Zbudowanie kanału Wołga — Don 
posiada doniosłe znaczenie gospodar-

cze. Transport, energetyka, rolnic­
two i przemysł — oto gałęzie gospo­
darki narodowej związane z budową 
kanału. Zbudowanie wołżańsko-doń- 
skiego szlaku wodnego stanowi jeden 
z poważnych etapów na drodze do 
stworzenia bazy materialno-technicz­
nej komunizmu w ZSRR. Oddanie 
do eksploatacji pierwszej wielkiej 
budowli komunizmu w ZSRR — to 
nowy dobitny wyraz pokojowej poli­
tyki Związku Radzieckiego, to wspa­
niałe zwycięstwo narodu radzieckie­
go budującego komunizm, to wielki 
wkład w dzieło pokoju.

nicy pracy. Wielką atrakcją było 
wręczenie nagród przodownikom 
nauki ze szkół Starówki. 42 dziew­
cząt i chłopców otrzymało cenne 
książki z dedykacją „Z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka".

Podobne zabawy odbyły się rów­
nież na Kole, Mokotowie. Żoliborzu, 
Ochocie i w innych dzielnicach War­
szawy.

Na Śląsku już w przeddzień Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka w 
przedszkolach, domach kultury i 
świetlicach odbyły się liczne zabawy 
dziecięce.

1 czerwca tysiączne rzesze dzieci 
wyległy na ulice śląskich miast 
i wsi Rozradowane gromadki oble­
gały rozstawione na rynkach i pla- 
ctłch bogato zaopatrzone stoiska z 
zabawkami, słodyczami, orzeźwiają­
cymi napojami oraz stoiska książko­
we z przepięknymi wydawnictwami 
dziecięcymi We wszystkich miastach 
śląskich odbyły się liczne imprezy 
artystyczne i zabawy dziecięce.

W Łodzi dziesiątki tysięcy dzie­
ci wzięło udział w licznych impre­
zach. Sale łódzkich kin i teatrów 
przepełnione były dziećmi.

W parku ludowym na Zdrowiu 
odbył się wielki festyn dziecięcy po­
łączony z występami artystów scen 
łódzkich, kiermaszem książek, poka­
zami sportowymi i zabawą taneczną.

Dzieci południowym dzielnic Łodzi 
spotkały się na wielkim festynie w 
parku „Wenecja", gdzie zademon­
strowały m in. swój dorobek arty-
styczny dziecięce zespoły baletowe.

W Krakowie i Nowej Hucie otwar­
to w Międzynarodowym Dniu Dziec­
ka dwa nowocześnie urządzone żłob­
ki.

W godzinach popołudniowych prze­
szło 15 tys. najmłodszych obywateli 
Krakowa bawiło się na 6 zabawach 
ogrodowych.

Społeczeństwo polskie podnosi głos protestu
przeciw „układowi ogólnemu” i aresztowaniu J. Duclos

i rząd 
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i trzy 
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Baza produkcyjno - składowa
dla Pałacu Kultury i Nauki

Z Moskwy, Leningradu, Rygi i In­
nych ośrodków przemysłowych Zw. 
Radzieckiego nieprzerwanie nadcho­
dzą transporty gotowych elementów 
prefabrykowanych, materiałów i sprzę­
tu dla budowy Pałacu Kultury i Nau­
ki, bazy produkcyjno - składowej 
i osiedla Jelonki Codziennie rozła­
dowuje się około 100 wagonów

Szybko postępują prace przy bu­
dowie bazy produkcyjno-składowej, 
która już za kilka miesięcy dostar­
czy gotowych elementów do budowy 
Pałacu.

Z gniewem i oburzeniem piętnuje spo 
łeczeństwo polskie zbrodnicze prowoka­
cje imperialistów. Potężnie brzmi żą­
danie milionów ludzi w całym kraju: 
„Uwolnić Jacąues Duclos", „Precz z im­
perialistycznymi planami podpalaczy 
świata", „Żądamy unieważnienia wojen­
nego „układu ogólnego".

W zakładach pracy i w fabrykach ty­
siące robotników manifestują swą soli­
darność z ludem francuskim, żądającym 
uwolnienia Jacąues Duclos i /mdre Sti- 
la.

„Te same ręce — mówił podczas wie­
cu manifestacyjnego w Zjednoczeniu Nr 
1 Bud. Miejskiego w Poznaniu mecha­
nik Karolczak — które pomogły dojść 
do władzy Hitlerowi, które mordują ty­
siące bezbronnych dzieci koreańskich i 
zbrukane są krwią podpisały zbójecki 
„układ ogólny" z pogrobowcami Hitlera 
— te same ręce zbrodniarzy uwięziły naj 
lepszych synów ludu francuskiego — 
Jacąues Duclos i Andre Stilą. Ale niech 
imperialiści nie sądzą, że aresztowani pa 
trioci są bezbronni. Z nimi jest lud fran 
cuski, z nimi jest cała postępowa ludz­
kość, wszyscy bojownicy o pokój na ca­
łym świecie z potężnym Zw. Radzieckim 
na czele".

W ostrych słowach potępiają zbrod­
nicze prowokacje imperialistów mary­
narze PMH. „Widzieliśmy — mówił ma­
rynarz Kędzierski z O/M . Waryński" — 
jak robotnicy portowi Hamburga wal­
czyli przeciwko planom wojennym zbrod 
niarzy imperialistycznych i neohitlerow- 
ców w Bonn Wierzę, że pomimo suro­
wych represji patrioci niemieccy będą 
skuteczne krzyżować plany nodn^L-zy 
świata, bo z dnia na dzień w całych Niem­
czech rośnie siła ruchu obrońców poko­
ju. bo wszyscy uczciwi ludzie na całym 
świecie solidaryzują się z ich walką".

Rezolucję protestacyjną uchwalili rów

nież uczestnicy narady w wojewódzkim 
komitecie obrońców pokoju w Katowi­
cach. która odbyła się z udziałem prze­
wodniczących miejskich, powiatowych i 
zakładowych KOP oraz znanych przo 
downików pracy.

Wiece protestacyjne odbywają się w 
miastach i wsiach całego kraju.

41.500 izb
dla robotników Śląska

Rok 1952 przyniesie górnikom, hutni­
kom i robotnikom zatrudnionym w in­
nych gałęziach przemysłu śląskiego 
ok. 19 tys. nowych izb mieszkalnych, 
wybudowanych przez Centralny Żarz. 
Budownictwa Miast i Os edli — ZOR. 
Bilans nowego budownictwa mieszka­
niowego za nierwszą połowę sześcio­
latki zamknie 9>ę imponującą liczbą 
41500 zb mieszkalnych, oddanych 
przez ZOR w latach 1950. 1951 I 1952 
do użytku ludzi pracy woj. katowickie­
go.

W śląskim zagłębiu przemysłowym 
roboty prowadzone są na 117 placach 
budowy; buduje się 70 nowych osiedli 
robotniczych.

W Tychach oddanych zostanie w r b. 
do użytku ponad 1600 izb mieszkal­
nych Pcważn> zaawansowane są rów­
nież prace przy budowie innych wiel­
kich osiedli

W r.b robotnicy częstochowskich za­
kładów przemysłowych otrzymają po­
nad 1.300 izb m eszkalnych.

P!ękne. roz’egłe osiedle robotnłcze 
powsta;e w Sosnowcu. Od dłuższego 
-zasu budu:e się osiedla robotn!cze w 
Trynku. na Stroszku. w Rudzie Ślą­
skiej i innych m;ejscowościach.



W wytężonym trudzie robotników i chłopów

idziemy naprzód do lepszej przyszłości
Dyktatorskie metody delegacji USA 
skazane są na niepowodzenie 
Oświadczenie gen. Kam-Ir w Panmundżonie

Na uroczystościach Święta Ludowego w Łopanowie wygłosił przemó­
wienie wicepremier H. Chełchowski. Oto fragmenty tego przemówienia:

Po raz ósmy obchodzimy już tra­
dycyjne Święto Ludowe w wolnej 
Polsce, rządzonej przez lud pracują­
cy.

Inaczej wyglądało Święto Ludowe 
w obszarniczo - kapitalistycznej Pol­
sce. Pod czerwonymi i zielonymi 
sztandarami masy chłopskie manife­
stowały swoją nienawiść do klasy 
rządzącej, walcząc o władzę dla ludu, 
o ziemię, pracę, chleb i oświatę dla 
wsi. Hasła te mobilizowały w owym 
czasie wielotysięczne masy robotni­
ków rolnych, bezrolnych oraz mało i 
średniorolnych chłopów. Buntowali 
cię oni przeciwko ustrojowi krzywdy 
i wyzysku, przeciwko reżimowi fa­
szystowskiemu. Buntowali się prze­
ciw systemowi rządzenia, który do­
prowadził wieś polską do całkowitej 
nędzy i upadku, przy jednoczesnym 
uprzywilejowaniu ohszarnictwa i ka­
pitalistów.

I tu także w okolicy Łapanowa, 20 
lat temu polała się krew chłopska w 
walce o prawa ludu — tu padli w 
walce z faszystowską policją Piotr 
Bugajski, Jan Stach, Franciszek Bar- 
ciszewski, Jan Zulkowski i Tomasz 
Smaga. Nazwiska ich na zawsze 
przeszły do historii rewolucyjnych 
walk ludu polskiego.

Na niektórych terenach . Małopolski 
wystąpienia i walki chłopskie przy­
bierały charakter otwartych zbroj­
nych walk chłopskich. Na te wystą- 

’ pienia rząd faszystowski odpowiadał 
falą aresztowań i krwawych pacyfi­
kacji.

Na wezwanie Komunistycznej 
Partii Polski, na apel radykalnych 
ludowców — byłych działaczy Nieza­
leżnej Partii Chłopskiej i innych le­
wicowych grup w ruchu ludowym — 
wbrew prawicowym przywódcom 
PPS i SL — masy pracujące w mie­
ście i na wsi budowały swą jedność, 
z której wyrastał w ostatnich latach 
Polski burżuazyjnej wielki front lu­
dowy, front walki o demokrację, o 
pokój, o obronę niepodległości 
jusz ze Związkiem Radzieckim, 
walki o prawa ludu polskiego, 
go władzę na ziemi ojczystej.

W okresie okupacji hitlerowskiej 
umocniły się jeszcze bardziej więzy 
braterstwa, zadzierzgnięte w okresie 
międzywojennym pomiędzy radykal­
nymi ludowcami, a komunistami, 
umocnił się sojusz robotniczo - chłop­
ski wspólnie przelewaną krwią w 
oddziałach partyzanckich w walce o 
niepodległą Polskę Ludową.

Dzięki bohaterstwu Armii Radziec­
kiej i jej zwycięstwu nad faszyzmem, 
dzięki ofierze krwi, złożonej na ołta­
rzu Ojczyzny przez partyzantów AL, 
BCh i odrodzonego Wojska Polskiego, 
odzyskaliśmy wolność, wróciły do 
Macierzy Ziemie Zachodnie, zaś zie- 
•mia obszarnicza przeszła w ręce tych, 
którzy na niej pracują.

Stworzyliśmy Polskę wolną i na­
prawdę niepodległą, bez obszarników 
i kapitalistów, Polskę, w której — 
jak mówi wstęp do projektu nowej 
Konstytucji — kształtuje się i umac­
nia nowy ustrój społeczny — < 
władający interesom i dążeniom naj­
szerszych mas ludowych.

W dalszej części swego przemówie­
nia wicepremier Chełchowski przed­
stawił osiągnięcia narodu polskiego 
w dziele pokojowego budownictwa.

Jak Polska długa i szeroka, w 
każdym zakątku tętni dziś praca 
przekształcająca kraj z zacofanego

i 60- 
front 
o je-

Z każdym diniem wzrasta ilość zobowiązań podejmowanych przez ty­
siączne rzesze młodzieży miast i wsi dla uczczenia zlotu Młodych Przodow­
ników — Budowniczych Polski Ludo wej.
Młodzi stadownicy i budowniczowie 

huty im. Bolesława Bieruta w Często­
chowie postanowili dać dodatkowe wy­
topy stal' oraz przyśpieszyć budowę 
nowych obiektów tej huty. M. in. mło­
dzieżowa brygada C. Matyja, obsługu­
jąca jeden z martenów nowej stalowni, 
wykona do dnia Zlotu 25 szybkościo­
wych wytopów. Brygada R. Smółki,

Wielka fabryka celulozy
po wsią je w Kostrzynie

W Kostrzyniu w woj. zielonogórskim 
buduje się wielką fabrykę celulozy i pa­
pieru.

Kombinat celulozy w Kostrzyniu bę­
dzie produkował więcej celulozy — pod­
stawowego produktu przy fabrykacji pa­
pieru, niż cały przemysł papierniczy 
przedwrześniowej Polski.

W zakładach kostrzyńskich oprócz 
zasadniczego produktu — celulozy, z od­
padków będzie się wyrabiało terpenty­
nę, drożdże pastewne, żywicę oraz sze­
reg innych produktów ubocznych.

Obecnie na terenach budującej się fa­
bryki wznoszą się już kompleksy budyn­
ków o kubaturze setek tysięcy m sześć.

w kraj uprze- 
nowej techniki.

* biednego państwa 
mysłowiony, kraj 
Budujemy potężną przyszłość na­
szego narodu, budujemy ją ofiarną 
pracą. Budujemy nowy gmach Pol­
ski Ludowej, w którym dla każde­
go uczciwego Polaka jest miejsce. 
W ofiarnym i wytężonym trudzie 
robotników i zdecydowanej więk­
szości chłopów pracujących idzie­
my naprzód do lepszej przyszłości.
Nie wolno nam zapominać ani 

przez chwilę, że wróg nie zrezygno­
wał jeszcze z nadziei odebrania lu­
dowi polskiemu jego zdobyczy. Wiel­
cy kapitaliści amerykańscy, dla któ­
rych Polska była kopalnią zysków, 
chcieliby nasadzić nam znowu na 
kark obszarników i bankierów, zbieg­
łych ża granicę. Pragnęliby posłużyć 
się przeciwko wolnym państwom 
bandą hitlerowskich oprawców, ge­
nerałów SS i hitlerowskiego Wehr­
machtu. Z tą bandą związała się też 
garstka bankrutów, zdrajców narodu 
polskiego, siejących swą zatrutą pro­
pagandę przez radio angielskie i a- 
merykańskie. Ale amerykańscy ban­
kierzy i hitlerowscy generałowie są 
słabsi, niż to 6ię ich agentom w na­
szym kraju wydaj e.

Wciąż rosną w siły państwa obozu 
pokoju, rządzone przez lud pracują­
cy. Na czele tej wielkiej rodziny na­
rodów stoi nasz najbliższy sojusznik, 
mocarny Związek Radziecki.
n » ■ *
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Przed 20-tu laty w gminie Łapa­
nów rozegrała się jedna z 
walk chłopskich przeciwko 
szlachecko - burżuazyjnym. 
Się to w czasie pierwszego 
Święta Ludowego w Polsce.
nym rzeszom chłopów, kobiet i mło­
dzieży wiejskiej, którzy podążali na 
zgromadzenie do Łapanowa z powia­
tów bocheńskiego, limanowskiego i 
myślenickiego, zastąpiły drogę uzbro­
jone oddziały policji i usiłowały 
zmusić falę chłopską do odwrotu. 
Kiedy ma6a chłopska, nie zważając 
na groźby i wycelowane lufy, szła 
naprzód, zbrodniarze — ubrani w 
mundury policyjne otworzyli ogień 
do bezbronnego tłumu i zabili 5 
chłopów, a k|ilkunastu zranili.

Dokonawszy tej gtrgsgn&j. .zbrodni, 
policja wycofała się do Łapanowa, 
zastraszona postawą chłopskiego po­
chodu. W masie chłopskiej zawrzało 
gniewem. Szli do Łapanowa nie na 
spokojną manifestację, a dla ukara­
nia policyjnych zbrodniarzy. 10-ty- 
sięczny tłum parł na posterunek po­
licji w Łapanowie, gdzie zamknęła 
6ię granatowa banda Składkowskiego. 
Przyjazd posłów uratował wtedy 
oblężonych na posterunku zbrodnia­
rzy. ‘

Następnie wiceprezes Ignar omówił 
warunki, w jakich żyli chłopi w 
okresie rządów sanacji. Rządy te 
spychały chłopa i robotnika do stanu 
najgorszej nędzy. Były to jednocześ­
nie rządy zdrady narodowej i sprze­
dawczyków Polski.

Przechodząc do omówienia zdra- . X 1 UniUWlCHid óUld-

p?" I dzieckiej roli przywódców ówczesne-
go SL-u, wiceprezes Ignar powie­
dział:

„Kiedy dziś oceniamy bohaterską 
walkę chłopów polskich, to wyraź­
nie widzimy, źe była to walka o 
najżywotniejsze Interesy narodu, 
walka w obronie niepodległości 
Polski sprzedawanej Hitlerowi przez 
łajdacką klikę sanacyjną".

w Żyrardowie
K. Słojewicz z 
obsługę 6 kro-

pracująca przy budowie nowej stalow­
ni, postanowiła skrócić o 90 roboczo- 
godzin montaż wyciągu mechaniczne­
go do transportu materiałów, wzywa­
jąc jednocześnie do współzawodnictwa 
inne zespoły.

Młodzieżowa załoga jednego z od­
działów Fabryki Sztucznego Jedwabiu 
w Chodakowie realizując podjęte zo­
bowiązania zlotowe, wprowadziła me­
todę pracy Zandarowej. Pozwoliło to 
na dalsze zwiększenie wydajności pra­
cy całego oddziału.

W przędzalni lnu 
prządki H. Słojewska i 
4 krosien przeszły na 
sień. W szwalni w Żyrardowie zobow!ą- 
zanie zlotowe podjęło 250 młodych ro­
botnic i robotników, w tym wiele- mło­
dzieży niezorganizowanej.

W Fabryce im. 22 Lipca w Warsza­
wie młodzi racjonalizatorzy postano­
wili zorganizować brygadę racjonaliza­
torską i do dnia Zlotu skonstruować 
maszynę do formowania karmelków 
mlecznych oraz przyrząd do mechanicz­
nego mycia puszek blaszanych po cu­
kierkach.

Podobne zobowiązania podjęli mło­
dzi racjonalizatorzy z Zakładów 
Wytw. Przyrządów Pomiarowych im. 
Janka Krasickiego we Włochach. 
Łączna wartość zobowiązań podję-

Niecne zamiary imperialistów roz­
bijają się o sojusz robotniczo-chłop­
ski, o rozwój naszego pokojowego, 
socjalistycznego budownictwa, o 
wzrastającą świadomość mas, o wy­
konywane plany gospodarcze. Dlate­
go walka o wzrost produkcji rolnej 
i wzorowe, terminowe wykonywanie 
obowiązków wobec państwa, to naj­
większy wkład ze strony chłopstwa 
pracującego w wielkie dzieło umoc­
nienia sojuszu robotniczo - chłop­
skiego i walki o pokój.

To jednocześnie najlepsza droga, 
na której chłopi osiągną możność na­
bywania coraz większych ilości to­
warów przemysłowych, coraz lepsze­
go zaspokojenia swych potrzeb i po­
trzeb ludności pracującej w mieście. 
Część ’ chłopów polskich zrozumiała 
już, że najlepsze wykorzystanie ma­
szyn i zdobyczy nauki rolniczej, naj­
większe plony, postęp i dobrobyt 
osiąga się w gospodarce zespołowej. 
I dlatego, stojąc na gruncie zasady 
dorowolności, organizują spółdzielnie 
produkcyjne.

Za władzę ludu, za sprawiedliwy 
ustrój społeczny ginęli chłopi Ła­
panowa, Leska i Jadowa — powie­
dział w zakończeniu przemówienia 
wicepremier Chełchowski. Pamięć 
o ich walce niech zmobilizuje nas, 
robotników ! chłopów pracujących 
do dalszej wspólnej walki, wspól­
nej pracy i wspólnego wielkiego 
zwycięstwa dla dobra naszej uko­
chanej Ojczyzny 1 przyszłych po­
koleń.

Następnie wiceprezes Ignar scha­
rakteryzował zdradziecką rolę prawi­
cowego kierownictwa SL w czasie 
wojny i po wojnie.

„Nam nie grożą kryzysy, ani bez­
robocie — powiedział wiceprezes 
NKW ZSL Stefan Ignar. — Budowa 
przemysłu powoduje, że rąk do pra­
cy mamy wciąż za mało. W rolni­
ctwie przekształcającym się stopnio­
wo i dobrowolnie z indywidualnych 
gospodarstw na zespołowe walczymy 
o wysokie urodzaje i podniesienie 
produkcji zwierząt tak w gospodar­
stwach indywidualnych jak i w spół­
dzielniach produkcyjnych i PGR-ach. 
Przez wzmożenie pracy produkcyjnej 
budujemy dobrobyt, a jednocześnie 
pomnażamy siłę gospodarczą i obron­
ność państwa. Qjp paą^.ęft&zjęnny. 
wkład w walkę o pokój.

Zdradzieckie plany Adenauera muszą być udaremnione 
Odezwa rządu NRD do narodu niemieckiego

BERLIN (PAP). — Urząd Informacji NRD ogłosił odezwę rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, w związku z ostatnią notą rządu ra­
dzieckiego do mocarstw zach.

Rząd NRD czyni wszystko, co leży 
w jego mocy — głosi m. in. odęzwa 
— aby doprowadzić do zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niempami oraz 
do przywrócenia jedności Niemiec 
drogą wolnych, tajnych, ogólnonie- 
mieokich wyborów, ponieważ jest 
to jedyna droga mogąca zabezpieczyć 
przyszłość Niemiec. Naród niemiecki 
popiera całkowicie stanowisko rzą­
du.

Mimo to, wskutek zmowy agresyw­
nych sił Niemiec zach. z agresywny­
mi siłami St. Zjednoćzonych, Anglii 
i Francji, nad narodem niemieckim 
zawisła groźba pogłębienia podziału

O to, żeby tak właśnie było, żeby 
każdy miał pracę, chleb i oświatę, o 
to, żeby nie było wyzysku — o taki 
ustrój walczyli chłopi i za to dali 
swe życie idąc w bojowym natarciu 
przeciw ciemiężycielom w 1932 roku 
i w latach następnych. Jakże więc 
piękne dowody czci i pamięci dla po­
ległych tu bohaterów złożyli i skła­
dają wszyscy ci, którzy na Święto 
Ludowe podjęli liczne zobowiązania".

„Pod przewodnictwem największe 
go patrioty Prezydenta Bieruta 
rozwija się niepodległa robotniczo- 
chłopska Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa. Z nami jest najpotężniejsze 
państwo świata — Związek Ra­
dziecki. Z nami jest 500-milionowy 
naród chiński, z nami są kraje de­
mokracji ludowej i Niemiecka Re­
publika Demokratyczna. Z nami 
jest Stalin. Nasze będzie ostateczne 
zwycięstwo"—zakończył swe prze­
mówienie wiceprezes Ignar.

Nieprzerwana fala demonstracji i protestów

Dalsze szykany policji we Francji
Z cąłego świata płyną protesty przeciwko bezprawnemu uwięzieniu przy­

wódcy francuskiej klasy robotniczej, sekretarza Komunistycznej Partii Francji 
— Jacąues Duclos.
PARYŻ (PAP).. Fala protestów 

przeciwko wprowadzeniu — na roz­
kaz okupantów amerykańskich — 
reżimu faszystowskiego we Francji 
ogarnia cały kraj. Ze wszystkich 
stron Francji nadchodzą wiadomości 
o strajkach, wiecach f demonstra­
cjach.

Jak wynika z ostatnich danych, 
24-godzinny strajk górników w za­
głębiu Nord i Pas de Calais, prze­
biegł imponująco. W Carmaux straj­
kowało 70 procent górników, w 
Decazeviłłe — od 65 — 80 procent 
w Var — 92 procent, górnicy ko­
palń potasu we wschodniej Francji 
strajkowali w 100 procentach. Straj­
kowali również w licznych szy­
bach górnicy kopalń węgla w Gard 
oraz rudy żelaznej w Lotaryngii.
Związki zawodowe górników CGT 

ogłosiły komunikat, w którym 
.górnicy.,,mimo terro­

ru policyjnego i mimo apelów przy-

pomocy oku-

w 6ZCZCgÓl- 
udziela rząd

ojczyzny i wybuchu bratobójczej woj­
ny.

Rząd NRD podziela oburzenie, ja­
kie ogarnęło cały naród niemiecki w 
związku z podpisaniem przez Ade- 
hauera niewolniczego i military­
stycznego „układu ogólnego". Cały 
naród niemiecki domaga się przy­
wrócenia jedności ojczyzny i zawar­
cia traktatu pokojowego, a tym 
samym wycofania z Niemiec wszyst­
kich wojsk okupacyjnych. Naród 
niemiecki pragnie pokojowej współ­
pracy 1 przyjaźni ze wszystkimi 
iiwymi narodami i nie chce brać 
udziału w krwawych awanturach 
przygotowywanych w Europie przez 
imperialistów amerykańskich.
Ci, którzy popierają militarystycz- 

ny „ułfład ogólny" nie zasługują na 
miańb" Ntemców. Stanowią oni nie­
liczną ‘garstkę odszczepieńców, która 
doszła do Władzy dzięki 
pantów amerykańskich.

Rząd NRD podkreśla 
ności poparcie, jakiego 
Zw. Radzieckiego słusznym postula­
tom narodu niemieckiego. Nota rządu 
ZSRR z 24 maja do rządów trzech 
mocarstw zach. otwiera drogę do 
ziszczenia pragnień narodu niemiec­
kiego i do usunięcia grożącego mu 
niebezpieczeństwa.

Rząd NRD wita z uznaniem tę 
wspaniałomyślną propozycję rządu 
Zw. Radzieckiego, która ponownie 
dowodzi jak wielkie znaczenie dla 
Niemiec ma przyjaźń ZSRR. W 
imieniu całego narodu niemieckiego 
rząd NRD wyraża swą wdzięczność 
rządowi radzieckiemu i wielkiemu 
Stalinowi.
Naród niemiecki domaga się na­

tychmiastowego rozpoczęcia przez 
rządy wielkich mocarstw rokowań 
w celu szybkiego osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie przeprowadzenia 
ogólnoniemieckich wyborów oraz za­
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami. Rząd ogólnoniemiecki, który 
podpisze traktat pokojowy powinien 
posiadać wszystkie te prawa, jakie 
posiadają rządy innych, niezależnych 
i suwerennych państw.

Naród niemiecki uważa, że ma 
niezaprzeczalne prawo posiadania 
własnych narodowych sił zbrojnych 
dla obrony swej niezależności naro­
dowej i suwerenności. Odrzuca on z 
najgłębszym oburzeniem poniżające

PEKIN (PAP). — Na ostatnim po­
siedzeniu delegacji obu stron pro­
wadzących w Panmundżonie roko­
wania w sprawie rozejmu w Korei 
przewodniczący delegacji koreańsko- 
chińskiej gen. Nam-Ir złożył oświad­
czenie, w którym omówił niedorzecz­
ne żądania delegacji amerykańskiej 
w sprawie jeńców wojennych.

Przeprowadzane przez władze ame­
rykańskie przymusowe „selekcje" 
wśród jeńców — oświadczył gen Nam 
Ir — stanowią brutalne pogwałcenie 
konwencji genewskiej, która przewi­
duje, że wszyscy jeńcy muszą być 
repatriowani natychmiast po zawar­
ciu rozejmu. Wskutek niedorzecznych 
żądań delegacji amerykańskiej w 
sprawie jeńców wojennych, rokowa 
nia o rozjem w Korei utknęły na 
martwym punkcie. Upierając się przy 
swych absurdalnych żądaniach, dele­
gacja amerykańska daje dowód, że 
nie zależy jej na osiągnięciu poro­
zumienia w sprawie rozejmu, lecz 
że chodzi jej jedynie o przewleka­
nie rokowań.

Poczynając od 28 kwietnia dele­
gacja amerykańska twierdzi na po­
siedzeniach w Panmundżonie, że jej 

stanowisko jest „ostateczne 1 #(1 
zmienne". Delegacja 
powinna zrozumieć, te jej dyktaty 
akie metody nie odnio*ą.j*dnakją 
nego skutku.

Wyrok w procesie 
amerykańskich agentóu 
u> Korei

MOSKWA (PAP). — Agencją 
donosi, że w Phenianie zakońct- 
6ię trwający od 5 dni proces pr:, 
ciwko zdrajcom narodu koreańsc, 
go — agentom amerykańskim 
Hir-sun, Coi-Han, Li Du-hen ij. 
Men-hon,

Oskarżeni w czasie chwilą 
odwrotu koreańskiej armii 1^, 
wej z pow. Sinczhon, prow. H«t 
he dokonywali wras z okupMtł; 
bestialskich mordo* ludności 
wilnej. W ciągu dwóch Biedę 
okupacji przez interwentów 
mordowano ponad 35 tys. wób, 
1/4 całej ludności tego powiatu 
Oskarżeni skazani zostali u 

ry śmierci.

wódców Force Ouvriere i chrześci­
jańskich zw. Zawodowych — wzięli 
masowy udział w strajku. Natomiast 
przywódcy FO i chrzejcijańskich zw. 
zawodowych jawnie stanęli po stro­
nie reakcji, policji i okupanta ame­
rykańskiego. Masy górników — 
stwierdza komunikat — dowiodły, 
że nie ugną się przed faszystowskimi 
metodami podżegaczy wojennych.

NAJŚCIE POLICJI NA GMACH 
KC FPK

PARYŻ (PAP). Dzienniki podają 
szczegóły brutalnego najścia policji 
francuskiej na gmach Komitetu 
Centralnego Francuskiej Partii Ko­
munistycznej oraz na gmachy orga­
nizacji demokratycznych w Paryżu 
i na prowincji. Policja pogwałciła 
przy tym cynicznie elementarne wy­
mogi prawa i zachowała się w spo­
sób przypominający akcje gestapo. 
Członek Kę. FPK,. gen,.. JęjpyRle, 
ktpry w ^sobotę; rano — na wiacjo- 

żądanie utworzenia zachodnio-nie- 
mieckich najemnych formacji woj­
skowych, które w szeregach agresyw­
nej tzw. „armii europejskiej" mają 
służyć nie interesom Niemiec i utrzy­
mania pokoju, lecz antyniemieckim, 
imperialistycznym celom wojennym.

W tej tak poważnej dla narodu 
niemieckiego chwili, rząd NRD wzy­
wa wszystkich patriotów niemiec­
kich na wschodzie i na zachodzie, 
by zjednoczyli swe siły dla ocale­
nia narodu. Cały naród powinien 
sprzeciwić się wszystkimi silami 
i w sposób jak najbardziej stanow­
czy ratyfikacji przez parlament 
boński militarystycznego „układu 
ogólnego" oraz wprowadzeniu w 
życie postanowień tego układu! Ża­
den Niemiec nie może stać się 
wspólnikiem tej zbrodni. Zdradziec­
kie plany rządu Adenauera muszą 
być udaremnione!
Jednocześnie rząd NRD wzywa lud­

ność NRD, ażeby jeszcze ściślej zjed­
noczyła się wokół rządu pod sztan­
darami Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych i żeby poparła je­
go posunięcia, zmierzające do wzmoc­
nienia Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, która była je6t i będzie 
ostoją walki narodu niemieckiego o 
pokój i jedność!.

Odezwa FDJ
BERLIN (PAP). — W Lipsku za­

kończyły się obrady XV Zjazdu Zw. 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ).

Zjazd uchwalił szereg rezolucji pro­
gramowych i wystosował odezwę do 
młodzieży niemieckiej.

Odezwa apeluje do młodzieży za- 
chodnio-niemieckiej, aby zwarła 
swoje szeregi i ramię przy ramie­
niu z młodzieżą NRD walczyła 
przeciwko knowaniom imperiali­
stów, pragnących ujarzmienia Nie­
miec i przekształcenia ich w bazę 
agresji.

Listy z NRD
do robotników polskich

Górnicy śląscy otrzymali od gór­
ników z NRD szereg lisiów. W listach 
tych robotnicy niemieccy wyrażają 
swą przyjaźń dla narodu polskiego, 
której udokumentowaniem jest wspól- 

-na walka o postęp i utrwalenie po­
koju.

Do mieszkańców Białegostoku ser­
deczny list przysłali mieszkańcy mia­
sta Leising w NRD. W liście tym 
czytamy m. in. „Nasza wzajemna 
przyjaźń musi być trwała, a symbol 
tej przyjaźni — granica na Odrze 
i Nysie pozostanie na zawsze granicą, 
pokoju"

mość o najściu policji na gmach E; 
— przybył do siedziby KC, dof 
oświadczenie, w którym stwienk 

Policja gwałtem wyłamała brat; 
Obecni w gmachu towarzyize nr. 
ciii policji uwagę na to, że powins 
czekać na przybycie jednego z 
ków KC i okazać mu nakaz rew; 
Komisarze policyjni przeszli nad tj: 
do porządku dziennego# gwate 
wdarli 6ię do gmachu i splądrwu 
biura.

Trasa donosi, że wbrew pmj. 
som procedury, policja po pneprt. 
wadzeniu rewizji nie sport# 
protokółu ani spisu skonfiskuj, 
wanych dokumentów. Komentagi 
ten fakt, agencja prasową ® 
stwierdza: Tego rodzaju rtwięi 
mogą umożliwić cyniczne I Au. 
daliczne fabrykowanie fslstj„jti 
dokumentów.

NIEUZASADNIONE OSKARŻENI! 
PRZECIWKO STILOWI

PARYŻ (PAP). — Agencja ,fe 
ce Pres6e" podaje, że władze g» 
we zmuszone były cofnąć jako » 
kowice nieuzasadnione oskarżę:: 
wysunięte przeciwko redaktors 
naczelnemu dziennika ,.L‘Huw( 
Andre Stilowi o rzekome juwk 
wanie do demonstracji". Na jodsł 
wie tego „oskarżenia" Stil zosu! 
aresztowany 25 maja br.

Stilowi oświadczono, że mimo «!■ 
nięcia zarzutu „nawoływania do ó 
monstracji", pozostaje on nadal« 
więzieniu, ponieważ władze sąfci 
wysuwają przeciwko niemu nwn 
„oskarżenia".

BERLIN (PAP). Społeczeństwo SE 
protestuje z oburzeniem przeciwko)' 
więzieniu Jacąues Duclos. Kiermbt 
berlińskiej organizacji Zaw. Ofiar f- 
szyzmu skierowało do francuskiego > 
stra spraw zagr. depeszę protestują: 
przeciwko uwiezieniu Jacęues Dum

KC Niemieck. Socialisłycat Partu! 
dności w depeszy do KC KP Francji 
sze m. in.: „Wszyscy zwolennicy pok? 
w Niemczech protestują przeciwko ® 
woli, której ofiarą stał się na rożku: 
nerała-dżumy — Ridgway‘a — towarn: 
Jacąues Duclos. Solidaryzujemy i» 
wami i z całym pokój miłującym 1C 
dem francuskim w waszej trudnej 
przeciwko spiskowi interwentów aW 
kańskich, zagrażającemu niezawisła 
waszego kraju i domagamy się zwolu 
nia Jacęues Duclos".

WIEDEŃ (PAP). Wiadomość o inf 
waniu bohaterskich patiotów frane:* 1 * 
kich — Jacąues Duclos i Andre Su 
wywołała falę oburzenia i proto 
wśród mas pracujących Austrii. W 
lu zakładach przemysłowych odbyły: 
wiece i zebrania protestacyjne. Po ŚS 
mani u wiadomości o aresztowi: 
Jacęues Duclos. w zakładach przemyt: 
naftowego w Dolnej Austrii rozległy 
na znak protestu syreny fabryczne.

tych przez młodych robotników Za­
kładów im. Janka KrasicMego wy­
nosi ponad 600 tys. zł.
W tkalni ZPB im. Armii Ludowej w 

Lodzi zobowiązania podjęło ponad 200 
młodych włókniarzy. M. in tkaczki P. 
Lewa i J. Szymańska przeszły z obsłu­
gi 4 na obsługę 8 stron maszyn.

Do czynu przedzlotowego włączyła 
s:ę również młodzież bazy rybackiej w 
Świnoujściu. Załoga trawlera „Sąturn" 
przeprowadza wszystkie remonty bez 
postoju oraz poważnie przekracza 
dzienne plany produkcyjne.

W Jeleniej Górze pracownicy Specja­
listycznego Ośrodka Zdrowia postano­
wi zorganizować 5 objazdowych ekip 
lekarskich, które będą systematycznie 
odwiedzać okoliczne gromady i spół­
dzielnie produkcyjne.

W tysiącach gromad, w spółdziel­
niach produkcyjnych oraz w PGR-ach
i POM-ach młodzież podejmuje zo­
bowiązania podniesienia produkcji
rolnej i wzmożenia pracy kulturalno-
oświatowej. W pow. mławskim do 
współzawodnictwa przedzlotowego 
przystąpiło ponad 3.700 młodzieży 
wiejskiej, która podjęła zobowiązania 
w zakresie prac polowych oraz wal­
ki z chwastami i szkodnikami roślin. 
W. woj. olsztyńskim ZMP-owcy z 

POM w Węgorzewie postanowili wy­
konać do 22 lipca br. 200 ha orki 
średniej ponad plan oraz zaoszczędzić 
50 kg. paliwa

BRUKSELA (PAP). Biuro Polity®* 
KP Belgii przesłało wyrazy solidni" 
ci narodowi francuskiemu. który wbtf 
represjom policyjnym zaprotestował fi 
ciwko przybyciu do Francji gen. tó’ 
way‘a Biuro Polityczne energiczniej 
testuje przeciwko uwięzieniu Jatę* 
Duclos.

SZTOKHOLM (PAP). Szwedzi 
postępowa domaga się niezwlocrs 
zwolnienia Jacąues Duclos. D»®'! 
,,Ny Dag" stwierdza, że policja frar.w 
ska, która współpracowała z hitlero»,r 
mi. uwięziła Jacęues Duclos — P® 
wódcę Ruchu Oporu w latach okuęaf 
Dziennik wzywa naród szwedzki do" 
cydowanej walki o niezwłoczne 
nienie Jacąues Duclos.

BUDAPESZT (PAP). Głowa koki* 
katolickiego na Węgrzech, arcybiśk 
Eger — Gyula Czapyk, wystosował" 
prezydenta Francji — Auriola dej** 
w której domaga się niezwłocznego’* 
puszczenia na wolność Jacąues IW’

Liczne depeze protestacyjne przeć”] 
ko brutalnemu uwięzieniu Jacąuesf1 
los wystosowali do rządu frannsk^ 
uczestnicy okręgowych konferencji ’’ 
rońców pokoju, które odbyły «ię**lf 
dzielę na Węgrzech.

TIRANA (PAP). Na licznych W* 
protesacyjnych masy pracujące Alb' 
domagają się niezwłocznego poioi’’; 
kresu bezprawnym aktom rządu fr‘3' 
skiego i natychmiastowego zwoto15 
Duclos. Centralna rada aibań*^ 
zawodowych wystosowała do rządu"' 
ruskiego depeszę protestacyjne
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But Wielkiego Chama
Ó MIERO BELOJANNISA i towa- | 
u rzyszy, młode, bezbronne ciało | 
Filipa Muellera, męczeństwo jeńców j 
koreańskich i chińskich, trupy pole- 1 
głych robotników francuskich, krew 
w Tunisie i groza spacyfikowanych 
ulic Kairu, siew dżumy na polach 
Korei, Jacques Duclos i Andre Stil — 
przywódcy partii wolności, wtrąceni 
do cel więziennych, Paryż skuty kor­
donami szturmówek...

Oto odciski amerykańskiego buta, 
pozostawione na świecie w ciągu o- j 
6tatnich tygodni. Łatwo rozpoznać 
ten ślad: stopa Wielkiego Chama, 
gdziekolwiek by przeszła, tratuje ży- I 
cie. wolność i myśl; z bruków i pól,1 
które podeptała, wyrasta gniew; las 
podniesionych pięści powstaje i idzie 
za tym śladem. Ateny — Essen — , 
Kożedo — Tunis — Paryż... War-I 
kot ciężarówek może zagłuszyć sal-! 
wy egzekucji, w huku wystrzałów. 
może przepaść krzyk ginącego czło­
wieka — ale nic na świecie nie zdo­
ła zagłuszyć sprawiedliwej nienawiści 
ludu; przyjdzie czas, gdy mordercy 
usłyszą z bliska jej spokojny, nie­
ubłagany głos.

Ulica paryska zawsze umiała wy­
najdywać lapidarne nazwy dla tyra­
nów, żołdaków, szpiclów. Mały Ga- 
vroche żyje na niej jeszcze i potrafi 
szydzić nawet w obliczu karabinów 
wycelowanych w jego pierś. Gdy 
orszak Ridgway‘a zbliżał się doi 
przedmieść Paryża, na ulicach poda- j 
wano sobie z ust do ust przydomek! 
Amerykanina: „Ridgway — Dżuma!l 
Ridgway — La Peste!".

■ O tym samym czasie na drodze' 
prowadzącej do stolicy czekała grup­
ka cywilnych ludzi. W chwili, • gdy 
ukazał się samochód Wielkiego Cha­
ma, otoczony kordonem motocyklów, 
jeden z cywilów wystąpił na środek1 
szosy, inni ustawili się po jego le­
wej i prawej ręce: to mer i radni 
miasteczka Villejuif przyszli oświad-1 
czyć Ridgway‘owi — Dżumie, że I 
Francja, która zawsze użyczała schro-. 
nienia bojownikom o wolność, nie 
udziela noclegu ich katom. Mer i rad­
ni, DO wyrzeczeniu tych słów, zostali 
porwani wprost z szosy do policyj­
nej budy, okrytej brezentem, która 
uwiozła ich do miasta — słońca, w 
stronę Placu Gwiazdy i Placu Ba- 
stylii, przedmieścia Sw. Antoniego, 
Sorbony i Luwru. Mer i radni małe­
go francuskiego miasteczka, kocha­
jącego wolność, odbyli piękną po­
dróż do 6erca dumnej Francji, zdra­
dzonej przez burżuazyjnych mini­
strów, do Paryża, w którym lud gro­
madził 6ię na placach i ulicach. 
Hyclowski furgon wiózł dzielnego 
mera i odważnych radnych przez 
bulwary obstawione policją Pinay‘a; 
ponad hełmami kordonu witały ich 

l. pomniki wolności, kolumny zwycię­
stwa, kopuła Panteonu, Diderot i Dan­
ton. • X ---- • .

Ridgway — Dżuma, Ridgway — La 
Peste... But, oblepiony niezakrzepłą 
jeszcze koreańską krwią przydeptał 
gwiaździste śródmieście Paryża — na 
bruku pozostali ranni, zabity robot­
nik, 600 ludzi wzięto do policyjnych 
furgonów, przedstawiciela narodu 
Jacąues Duclos porwano z ulicy do 
celi.

I

Victora Hugo i pism Adama Mickie­
wicza; poznawaliśmy odwagę jego 
ludu ucząc się dziejów polskich ko­
muna rdów, którzy prowadzili go do 
walki. Być może dlatego tym głę­
biej, tym mocniej odczuwamy walkę 
ulicy paryskiej przeciw przemocy i 
zbrodni — że zawsze tyle nas z nią 
łączyło przeżyć, obrazów, opisów 
i wspomnień.

Ridgway — Dżuma, Ridgway — La 
Peste rozsiadł się dziś w stolicy 
Francji, zdradzonej — który już raz? 
— przez burżuazyjnych generałów, 
szpiclów i ministrów. Ridgway rzą­
dzi dzisiaj tym miastem, Duclos — 
jest w nim uwięziony. Wielki Cham 
wydaj e w nim rozkazy — najlepszy 
6yn ludu, jeden z jego wodzów, zo­
stał wtrącony do celi. Obcy, przekli­
nany kondotier rozstrzyga o życiu 
i śmierci — bohater klasy robotni­
czej, okrytej chwałą i rananpi w stu 
bitwach Ruchu Oporu, został porwa­
ny z paryskiej ulicy, wbrew prawu, 
z woli gangstera.

Jacques Duclos wyjdzie na wól- 
ność. Wyjdzie na wolność również 
Andre Stil, i dzielny mer miasteczka 
Villejuif, i jego odważni radni. Wyj­
dą z cel uwięzieni w ostatnich obła­
wach robotnicy paryscy, i Henri Mar­
tin, który nie chciał przelewać nie­
winnej krwi Vietnamczyków. Gang­
ster nie zdoła uwięzić ludu, but 
Wielkiego Chama nie zdepcze naro­
du, kauczukowa podeszwa imperiali­
sty nie przygnie do ziemi dumnej 
głowy Francji, w której zawsze ży- 
je wolna, nieujarzmiona myśl jako­
binów i komuna rdów. Nadejdą dni, 
gdy las podniesionych pięści ruszy na 
zamki zbrodniarzy, dni, kiedy lud 
francuski w przymierzu z wszyst­
kimi ludami świata przegna cham­
stwo, zarazę i lynch ze swej spo­
kojnej ziemi, która pragnie wyda­
wać owoce, karmić ludzi i nie wzbra­
niać swych bogactw nikomu, kto 
ją szanuje.

Kazimierz Brandys

Czastj

Chłopskie szańce roku 1933
Ktoś naiwny gotów powiedzieć, że za­

częło się od... budzika. Od zwyczajnego, 
na jarmarku kupionego zegara z bla­
chy, sprężyn i kółeczek. Rzeczywiście, 
Michał Bernacki, robotnik w młynie w 
Kozodrzy (obecnie w pow. Dębica, woj. 
rzeszowskie), miał taki czasomierz. W 
„majątku" było Jeszcze pół ha piachu, 
chałupa, żona, troje dzieciaków. 1 skrzy- 
pęczki. Ale nade wszystko był bezna­
dziejny los nędzarza.'

Właśnie 29 maja 1933 r. przyszedł 
tam egzekutor skarbowy. Wyliczył, że 
podatku należy się dwa i pół złotego 
i drugie tyle kosztów. To jest sumę 
wówczas ogromną dla chłopa, którego 
nie stać było na kupno zapałek. Nie 
ma pieniędzy? No, to się zabiera to 
co najcenniejsze — „zeoar“. W końcu 
żona robotnika pożyczyła gdzieś, za­
płaciła.

Następnego dnia przyszedł znowu, 
z policjantem. Trochę pieniędzy ścią­
gnął. Wtedy ich osaczono. Dom wój­
ta Józefa Schaba otoczył tłum. Egze­
kutor musiał oddać, co zebrał. Pusz­
czono obu. „Nie pokazujcie się wię­
cej!".

Wieczorem zjechało 10 policjantów. 
Aresztować ludowca Wanata. Ale ca­
ła wieś wystąpiła: „Nie dać chłopa!". 
Policja uciekła. To było w czwartek. 
W piątek targ 
tąd i zewsząd 
chłopi masami 
moc. Byli też 
tydzień obozowali wokół wójtowskie­
go domu. Bywało do 10.000 ludzi.

Starosta Celenicz zwołał sesję soł­
tysów do Kozodrzy. Przyjechał autem 
z „obstawą" i prokuratorem. Znalazł 
się poseł Stachnik, ale był też 
radykalny przywódca chłopski Piotr 
Chłędowski ze Skrzyszowa. U wójta 
narada. Tłumy oczekują wyniku. A 
tam chłopi wykazują, że nędza strasz­
na, że mało kogo stać na chleb i kar­
tofle, że bez butów, a w łachmanach, 
że do Rzeszowa (30 km.) i dalej cho­
dzi się piechotą, bo nie ma na po­
ciąg, że kryzys, że brak pracy, więc

I

w Sędziszowie. Stam- 
przea kilka dni szli 

do Kozodrzy, na po- 
z Nockowej. Przeszło

głód, że przeludnienie, że trzeba od­
roczyć podatki (przednówek!) i nie ka­
rać chłopów.

Przedstawiono także — już przed­
tem ułożoną przez Maigonia z Dębicy, 
Śliwę, Grzywę, Dyda i Krajewskiego 
z Kozodrzy — rezolucję w 12 punk­
tach, gdzie była również mowa o ko­
nieczności zmiany rządu i reformy 
rolnej oraz o zaprzestaniu zemsty na 
chłopach i pacyfikacji.

Urzędnicy przyrzekali: „Nikt nie 
będzie karany, podatki będą odroczo­
ne". Ale Piotr Chłędowski wołał:

— Tu nie Częstochowa, żeby słowa­
mi cuda robić. Dajcie na piśmie?

— Chcesz na piśmie, mogę napi­
sać — odpowiedział prokurator. Ale 
nie napisał. Zabierali się do odjazdu. 
Któryś chłop przebił oponę samocho­
du, napierano na dostojników. Wtedy 
poseł Stachnik skoczył na wóz.

— To nie moi ludzie! — wołał do 
starosty. A do chłopów: — Ludowcy 
za mną! Niech zostaną komuniści...

I szedł w bok, a za nim kilku. 
Chłędowski zerwał się:

— Chłopi! To jest zdrada! To jest 
rozbijanie ruchu ludowego. Nasze żą­
dania są sprawiedliwe. Żądamy prawa 
do życia... Żądamy sprawiedliwości...

Ale w tłumie coś się załamało. Pa­
nowie odjechali... Nazajutrz zjawiła 
się policja konna (specjalne uposaże­
nie: dziesięć złotych dziennie), aresz­
towała ludowców Śliwę i Wanata, ka­
towała ludzi, demolowała mieszkania

W trzy dni potem odbyły się .wiece 
w Brzeźnicy i bardzo burzliwy w 
Skrzyszowie. Tam policja zabiła jedne 
go chłopa. Pogrzeb stał się wielką de­
monstracją przeciw sanacji. Policja 
znowu skatowała pałkami tysiące 
uczestników: mężczyzn i kobiet. 
Aresztowania rozszerzyły się na wiele 
wiosek. A 5 czerwca w niedalekim 
powiecie bocheńskim we wsi Wolica 
o 2 km. od Łapanowa — do chłopów 
zdążających na „Święto ludowe" po-

Policjanci wrzucili zwłoki Józefa 
Worka do auta — pojechali. W Rop­
czycach przebrali trupa w granatowy 
mundur, sfotografowali — zginął po­
licjant (!). Potem przywieźli zwłoki 
z powrotem do Nockowej.

Na pogrzebie kilkanaście tysięcy 
chłopów z najbliższych gmin i powia­
tów. I chmary policji. Następnie przez 
dwa tygodnie w całej okolicy pacy­
fikacja Mężczyźni uciekali w lasy i 
na pola. Więc policja biła ich żony i 
matki, katowała dziewczęta, a nawet 
dzieci.

Aresztowanych owej czerwcowej 
nocy wywieźli do Tarnowa Po kilku 
miesiącach rozprawa i wyroki, ud 
kilku miesięcy do dwóch lat W wię­
zieniu robiło się coraz ciaśniej od chło­
pów Był tam m. m Piotr Chłędow- 
ski, człowiek, którego z głębokim sza­
cunkiem wspominają do dziś we 
wszystkich powiatach Podkarpacia. 
(Piotr Chłędowski umarł przed trze­
ma laty 
Dębicy).

jako starosta powiatowy w

chłopskie przeciw ustrojowi 
i wyzysku rozpalały się

Delikatne pytanie

. *
Paryż jest dzisiaj miastem, o któ­

rym myslimy. Znowu — . który już 
raz za naszego życia? — kierujemy 
ku niemu wzrok. Znów przyszły dni, 
gdy odkręcamy gałkę radioodbiornika, 
aby usłyszeć wieść, że Paryż 6ię bro­
ni. Słuchaliśmy jego głosu w dniach 
zwycięstwa Frontu Ludowego. I póź­
niej, gdy Paryż znów schwyćił za 
broń, by przegnać esesmańskich fa­
szystów, kiedy Partia Ojczyzny i Re­
wolucji, Komunistyczna Partia Fran­
cji powiodła robotników paryskich 
do walki o wolność. Głos Paryża 
był dla nas zawsze głosem fran­
cuskiego ludu, wierzyliśmy mu, słu­
chaliśmy go z nadzieją: jeśli go oszu­
kano, znaczyło to, że oszukano Fran­
cję, jej lud pracujący, jej miasta, 
przedmieścia i wsie.

Dziś znów — po raz który w dzie­
jach? — wiąże nas z tym miastem 
święta sprawa wolności. Wiemy, że 
Paryż jest piękny — bo znamy go 
z płócien Maneta i Gierymskiego, wie­
my, że jest bohaterski ■>— z książek

Amerykańskie gestapo poklepuje 
po ramieniu swych francuskich pod­
władnych. Prasa amerykańska, „Głos 
Ameryki" i oczywiście jego filia BBC 
zachłystują się z zachwytu nad rzą­
dem francuskim i jego policją, które, 
aresztując przywódców komunistycz­
nych i strzelając do manifestacji lu­
du francuskiego, nie tylko gorliwię 
spełniają rozkazy USA, ale robią to 
w sposób iście amerykański. Nie na 
darmo prefekt policji paryskiej Bay- 
let—był—niedawno na przeszkoleniu 
w Waszyngtonie... 1

Cel, w jakim propaganda amery­
kańska szczuje do represji 
munistycznych we Francji 
w tym samym czasie, gdy 
nii opuszcza więzienie 650 
6kich 
jasny: 
Francji, tak jak 
na świecie, jest 
narodu. Partia 
Francji przewodzi narodowi w wal­
ce przeciw okupacji amerykańskiej, 
przeciw przygotowaniom wojennym, 
przeciw powstaniu nowego hitlerow­
skiego Wehrmachtu.

Toteż o celach audycji BBC i „Gło­
su Ameryki" w związku z areszto­
waniem Jacques Duclos nie ma po­
trzeby szerzej się rozwodzić. Pomó­
wimy na razie o metodzie. Metody 
tej nie mamy zamiaru nazywać po 
imieniu, jako że daleko nam 
amerykańskiej „kultury", damy 
ko jeden przykład.

...wiadomości 
zawsze prawdziwe

Oto relacja „Głosu Ameryki" z 
dnia 30 ub. m. o aresztowaniu Du­
clos:

„Aresztowanie to było przypadkowe. 
Po prostu policja zauważyła, że jednym 
z głównych prowodyrów demonstracji 
był jakiś typek w samochodzie i zabra- 

' la go do komisariatu. Okazało się, że był 
to Duclos. W samochodzie Duclps zna­
leziono nabity rewolwer i dwa gołąbki".

antyko- 
właśnie 

w Trizo- 
hitlerow- 

zbrodniarzy wojennych, jest 
partia komunistyczna we, 

i wszędzie indziej i 
awangardą i 

komunistyczna

Bunty 
krzywdy 
wszędzie. Zawsze krwawo tłumiła je 
obszarniczo - kapitalistyczna władza. 
Tegoż np dnia co w Nockowej. w 
Wólce pod Lasem (pow. rze- wski) 
zginęło od kul policji 5 osób ■ tym 
kobieta. Następnego (22 VI) w Grodzi­
sku Dolnym w pow. łańcuckim, gdzie 
pan hrabia Potocki „gospodarzył" na 
11.000 ha, rozpoczęła się kilkudniowa 
wojna z policją. Zginęło 30 zbunto­
wanych, albo i więcęej, m. inó 3 ko­
biety.

Na tę wieść zewsząd maszerują chłopi 
do Przeworska. — Przeszło 10.000 ludzi. 
Sanacja wysyła wojsko. Ale żołnierze 
bratają się z chłopami. Odmówili by po­
słuszeństwa, gdyby im kazano strzelać, 
Więc oficerowie wstrzymali się od takiej 
próby. Dlatego też starosta zmuszony 
był przyjąć delegację manifestantów, 
która mu przedstawiła rezolucję 12-punk- 
tową, podobną do tamtej z Kozodrzy: 
koniec pacyfikacjom i egzekucjom skar­
bowym, trzeba zmienić rząd gwałtu, 
rozwiązać kartele. Starosta przyrzeka, 
prosi o rmokój. Na mieście nie ma ani 
jednego policjanta. Chłopi rozchodzą się, 
zaufawszy obietnicom...
Ale 25 czerwca w chłopskim marszu 

na zamek w Łańcucie (ściągnięty z 
Rzeszowa 17 pułk piechoty odmawia 
strzelania do chłopów) od kul policji 
ginie znowu dziesięciu ludzi. W okoli­
cach Słotwiny (pow. Brzesko) dn. 28 
czerwca padły 3 trupy. W lasach łań­
cuckich rewiru Niedziałek okoliczne 
wsie stoczyły z policją walkę o drze­
wo opałowe. Zabitych było 3 chłopów 
i policjant

Ówczesna odezwa KC Komunistycznej 
Partii Polski podaje, że w krwawych 
zmaganiach z sanacją brało udział prze­
szło 150.000 chłopów z powiatów: rop- 
czycklego (dziś Dębica), kolbuszowskie- 
go, łańcuckiego, przeworskiego, strzy­
żewskiego, dąbrowskiego, niskiego, mie­
leckiego, 1 częściowo pilzneńskiego. 
Z komunikatów legalnych stronnictw 
i nielegalnego wówczas pisma KPP 
„Gromada" wynika, że zginęło więcej 
niż 100 chłopów, a przeszło 2.000 było 
aresztowanych. Ilu było rannych, ilu 
skatowanym odebrano zdrowie na za­
wsze, ile nędznego, ale zawsze, mienia 
zniszczyła chłopom policja, pacyfikując 
wsie w środkowej Malopolsce — tego 
nie da się obliczyć. Oto z grubsza bi­
lans słonecznego czerwca 1033 r. w trój­
kącie Wisły, Sanu i Podkarpacia.

Roman Izbicki.

licja dała 6alwę z karabinów. Zginęło 
5 chłopów, kilkunastu było rannych.

*
Z poniedziałku na wtorek, nocą z 

20 na 21 czerwca 1933 r. do wsi Noc- 
kowa, która od strony Sędziszowa sie­
dzi w dolinie „haw, za tą pierwszą 
górką" Podkarpacia, przyjechało au­
tami i konno 60 policjantów. Areszto­
wać. Drzwi otwierali kolbami, podry­
wali śpiących pałką i wyzwiskiem 
Na słowo pytania — pałką 'gumową 
gdzie popadło (albo specjalnie w naj­
czulsze miejsca), kelbą, butem.

Trzynastu mężczyzn skuli kajdan­
kami, pędzili do policyjnej hudy. W 
cztery godziny, bo wieś rozległa, byli 
gotowi do odjazdu. Ale i cała wieś 
była na nogach Geńcy zawiadamiali 
sąsiednie gromady. Z najbliższych 
biegli chłopi. Zbierano się koło ko­
ścioła. Ułożono barykadę z belek na 
budowę mostu. Jest około 500 młodych 
i starych. Godzina 6 rano Nadjeżdża­
ją auta policyjne. Zatrzymują się 
przed przeszkodą.

— Rozbierać barykadę!
Chłopi ani się ruszyli. Granatowi 

zeskakują, ładują broń, pałki w ręku 
Część zabiera się do usuwania prze­
szkody. Inni krzyczą: — Rozejść się! 
I pierwszych z brzegu pałami, kolbą.

Ksiądz proboszcz Hebas patrzył 
spod kościoła On. duszp^ste.z, -wzro­
stu około dwóch metrów, tęgi i syty 
na 110 morgach, dość się już nakrzy- 
czał z ambony na „bezbożników", 
„wiciarzy", „komunistów". To oni 
przecież wydeptali ścieżkę przez jego
pole, jego „świętą własność", za co . 
groził im karą w tym życiu i poza 
grobem. I oto przyszła kara.

W „Kronice parafii" (jest na ple­
banii) tak scharakteryzował swoje 
owieczki: „Wady zasadnicze: 1) zło­
dziejstwo, 2) pijaństwo, 3) włóczenie 
się po targach i jarmarkach. 4) roz­
bijanie małżeństw przez matki. 5) fe­
styny, 6) radykalizm społeczny — so­
cjalizm (Nockowa i Wiśniowa), 7) 
brak poszanowania dla władzy". Ani 
słowa o przyczynach, ani słowa wy­
rozumienia dla nędzarzy.

*
Policja biła z wściekłością. Odważ­

niejsi chłopi bronili się. Szadkowski 
uchwycił za karabin i szamotał się z 
policjantem. To samo Ziomek. Z głę­
bi tłumu piszczały kobiety: — Nie 
bić! Za co aresztujecie? Możemy 
wszyscy iść... Nie damy chłopów!... 
Wypuścić!... Ktoś wyrwał łatę z pło­
tu, ten kij podniósł, inni z kamienia­
mi „hurra, na policję!". '

Granatowi rozpoczęli ogień. Wyjątko­
wo uważnie celował mieisc-wy komen­
dant Kołcz. Wybierał. Znal ludzi, od je­
go kul padł trafiony w skroń Józef Gro­
belny, Józef Worek, 25-Ietnl „wiciarz" 
dostał pociskiem w piersi. Kule policyj­
ne były potrójnie nacinane, tzw. „dum- 
dum". Przechodząc, rwały ciało kawała­
mi. Kólczowi zaciął się karabin. Ale in­
ni wciąż ładowali.

Padli jeszcze trupem: Wawrzyniec
Hebdzlński, lat 64, robotnik rolny, Mar­
cin Uliasz, lat 69, robotnik rolny, i drob- 
norolny Michał Pazdan, lat 42. Ci z Noc­
kowej. A z sąsiedniej Będzienlcy zginał 
Tomasz Chmiel, lat 36, z Wiercan dwaj: 
Franciszek Przvbek. lat 28, 1 rówieśnik 
jego Jan Kocon. Ze wsi Wiśniowa po­
legł 38-letni Franciszek Parys. Ośmiu 
rannych legło na drodze i łące. Ludzie 
uciekali, kryli się w zabudowaniach...

Co prawda policja francuska, are- i 
sztując Jacques Duclos, na początku I 
bredziła o aresztowaniu podczas de­
monstracji i o znalezieniu w jego sa­
mochodzie „rewolweru, kastetu, ra­
diowego aparatu nadawczego i dwóch 
gołębi". Była to prowokacja szyta 
grubymi, amerykańskimi nićmi. Po­
mysł z kastetem, gołąbkami" itd. 
przypominający żywo amerykańskie 
comicsy, godny je6t subtelnego inte­
lektu samego Trumana.

Toteż prowokacja została—szybko 
i gruntownie zdemaskowana. Przede 
wszystkim Duclos był aresztowany 
nie podczas manifestacji, a w dwie 
godziny po niej, gdy wychodził z re­
dakcji „Humanitć". Po drugie, wy­
szło na jaw, że reakcyjny dziennik 
„France Soir" wiedział z góry o za­
miarze aresztowania Duclos, i wysłał 
dwóch reporterów, którzy wspólnie ze 

swego' szpiclami szukali samochodu Duclos.
' Po trzecie, w samochodzie nie było 

oczywiście żadnych rewolwerów i in­
nych akcesoriów z amerykańskiego 
romansu kryminalnego, lecz zwykły 
radioaparat, jaki wmontowuje się do 
samochodu.

Te wszystkie brednie były tak nai­
wne i naciągnięte, że rząd pana Pi- 
nay‘a, nie grzeszący bynajmniej wsty- 
dliwością, musiał się z nich wycofać. 
Nie oskarża już Jacques 
„schwytanie na gorącym 
jak zamierzał pierwotnie, 
na podstawie wyciągniętej 
ustawy z 1853 r. — o 
niu spisku". A więc rząd pana Pi- 
nay musiał się wycofać ze swego 
głupiego kłamstwa, ale „Głos Ame­
ryki" podtrzymuje je nadal. Różne 
agentury rządu USA kłamią w różny 
— jak widać nie skoordynowany — 
sposób...
Odpowiedź

Podobnie jak „Głos Ameryki", ró­
wnież prasa amerykańska pasuje pa­
na Pinay‘a omal na” bohatera naro­
dowego JJSA. „New York Herald 
Tribune" z 30 ub. m. stawia wszy­
stkim swym satelitom za wzór reżim 
Pinay‘a. Im bardziej faszystowski 
terror szaleje w Europie, im pełniej­
sze są więzienia — te oczywiście, w 
których siedzą lewicowcy, albowiem 
hitlerowskich zbrodniarzy już wkrót­
ce w więzieniach nie będzie — tym 
bardziej raduje się serce wall-stree- 
towskiej prasy.

Nie ukrywa ona zresztą powodu 
tej radości: i tak we wspomnianym 
artykule „New York Herald Tribu­
ne" wzywa do ostrej akcji przeciw 
komunistom, motywując to „obawą 
przed skutecznością polityki komuni­
stycznej, godzącej w interesy USA" 
(czytaj — kapitału USA). Nastroje, w 
Europie zachodniej — pisze dzienA 
nik — „są wyraźnie antyamerykań- 
skie", polityka amerykańska „budzi 
trwogę, niechęć i opozycję". Główną 
przyczyną tych nastrojów, stwierdza 
pismo,, jest „jawna presja Waszyng­
tonu na rządy Zachodniej Europy,

we

do 
tyl-

Duclos o 
uczynku", 
lecz—i to 
z lamusa 

.przygotowa-

Boją się samego słowa
Znany, już nie 

żyjący, włoski kom­
pozytor, Alfredo
Casella, napisał
k’edyś utwór sym­
foniczny. który na­
zwał 
lemnis 
co p<> 
czy: 
msza 
pokoju".

„Missa So- 
Pro Pace", 

polsku zna- 
„Uroczysta 

na intencję 
Pod ta­

kim tytułem był 
wydrukowany 

tekst utworu (u 
góry). Casella
nie był działa­
czem pol'ta’znym 
i z ruchem bojow­
ników pokoju nie 
nrał „ic wspólne­
go.

Ale słowo ..po­
kój" działa na a- 
merykańskich podpalaczy świata i na 
ich zachodnio-europejskich sługusów, 
jak czerwona płachta na byka. To- , 
*eś, gdy radio włoskie ostatnio wy- ; 
konać miało mszę Caselli, usunięto 
z tekstu programu radiowego wy­
wrotowe słowo ..pokój" (u dołu).

Albowiem nawet nazwa utworu

muzycznego o charakterze religij­
nym, jeśli tylko związana ze sło­
wem „pokój", jest — pod świąto­
bliwymi rządami chrześcijańskiej 
mokracji — podejrzana.

Bo to przecież pachnie robotą 
tyamerykańską — czy nie tak, 
bożny premierze de Gasperi? (g)

de-

an- 
po-

aby wykonywały polecenia USA te­
go rodzaju, jak traktat pokojowy z 
Japonią i Niemcami Zachodnimi".

Również „New York Times" wyra­
ża uznanie panu Pinay'owi za to, że 
„postąpił słusznie i mądrze, wydając 
rozkaz aresztowania Duclos", ale snu- 
je takie refleksje:

„Czy rząd francuski potrafi za­
trzymać Duclos pod strażą? Oto 
delikatne pytanie".
Pytanie jeszcze bardziej „delikat­

ne" brzmi: ‘ jak naród francuski za­
reaguje na faszystowski terror rozpę­
tany na rozkaz USA? Na to pytanie 
naród francuski odpowiada dziesiąt­
kami strajków i demonstracji. Na to 
pytanie mógłby odpowiedzieć redak­
cji „New York Times" gen. Ridgway, 
amerykański gauleiter na Europę, 
który tę odpowiedź słyszał i słyszy 
we Francji stale. Odpowiedź: „Rid­
gway, generale dżumo, zabieraj się 
do domu!" Wilczek j

Książka - orężem w walce o nowego człowieka
Rezolucja ogólnokrajowej narady bibliotekarzy

W Warszawie zakończyła obrady ogólnokrajowa narada bibliotekarzy, po­
święcona zagadnieniom czytelnictwa.

Dwudniową dyskusję 
wiceminister 
Sokorski.

Znaczenie 
czyi mówca 
jawniJa ona 
stoją przed bibliotekarzami. Wymiana 
doświadczeń, ukazała śmiałość i ofiar­
ność ich pracy, odwagę stawiania za­
gadnień.

Kończąc mówca powiedział: „Będzie­
my robib wszystko, żeby podnieść wa­
szą pozycję jako bibliotekarzy, żeby 
szkolenie było żywiej przeprowadzone, 
żeby usuwać wszelkie przeszkody w 
waszej pracy. Aie realizacja tych zadań 
będzie możliwa wówczas, jeżeli uczy­
nicie wszystko, co możliwe, aby biblio­
tekarz stał, się synonimem człowieka, 
który urnie wałczyć czynnie o wycho­
wanie nowego człowieka, o swoją po­
stawę jako bibliotekarza".

Na zakończenie obrad zebrani przy­
jęli rezolucję, która głosi m. In.:

Przed wszystkimi uczciwymi ludź­
mi na całym świecie stanęło zagad­
nienie walki o pokój. Polscy twórcy, 
wydawcy i bibliotekarze włączają się 
do ogólnej walki o pokój przez ak­
tywny udział w dokonywaniu rewo­
lucji kulturalnej, w przekształcaniu 
świadomości, mobilizowaniu mas pra­
cujących do wielkich 
socjalizmu.
Zebrani na konferencji 

wydawcy i bibliotekarze 
przedyskutowali dotychczasowe osiąg-

podsumował
kultury i sztuki — W.

obecnej narady — oświad- 
— polega na tym, lż u- 
świadomość zadań jakie

zadań budowy

polscy twórcy, 
wszechstronnie

„Ursus** współzawodniczy o tytuł najlepszego zakładu
przemysłu motoryzacyjnego

Na wezwanie Zakładów Staracho­
wickich załogi zakładów przemysłu 
motoryzacyjnego przystępują do 
współzawodnictwa o tytuł najlepsze­
go zakładu tego przemysłu.

Ostatnio, po załodze FSC im. B. ' 
Bieruta w Lublinie, do współzawod­
nictwa przystąpiła załoga Zakładów I

„Ursus", która podjęła szereg zobo­
wiązań produkcyjnych.

Zobowiązania te dopomogą załodze 
„Ursusa" w usunięciu wielu niedo­
ciągnięć w organizacji i technologii 
produkcji oraz wygospodarowaniu du­
żych ilości cennych surowców i mate­
riałów pomocniczych.

nięcia, braki w dotychczasowej pracy 
i wytyczne na przyszłość.

Niemałą przeszkodą w 
czytelnictwa — stwierdza 
jest nieuwzględnienie w 
mierze potrzeb indywidualnego czytel­
nika.

Pracownicy biblioteczni, jakkolwiek 
ofiarni, oddani i zamiłowani w swej 
pracy, nie są jeszcze wszyscy dosta­
tecznie przygotowani do swych zadań 
jako pracownicy polityczni i pedago­
giczni.

Nie wystarczająca jest otpieka 
bibliotekami i kadrą bibliotekarzy 
strony CZB i władz terenowych.

Narada apeluje do pisarzy, naukow­
ców, popularyzatorów nauki i sztuki 
o podjęcie wysiłku twórczego, który w 
większym stopniu n.iż dotychczas zbli­
ży współczesną literaturę i naukę do 
czytelnika masowego, uwzględniając za­
dania polityczne, gospodarcze i kul­
turalne, stojące przed naszym narodem, 
budującym socjalizm i walczącym o 
utrwalenie pokoju.

Bojowym zadaniem bibliotekarzy na 
obecnym etapie jest planowa walka o 
czytelnika.

Narada wzywa bibliotekarzy wszel­
kich typów bibliotek, wysuwając 
przy, tym konkretne postulaty do pod­
jęcia zdecydowanej walki o nowe 
rzesze czytelników z terenu wsi, za­
kładów pracy i spośród młodzieży 
przez pogłębienie metod współpracy 
z czytelnikiem i popularyzację nowej 
walczącej literatury współczesnej.
W związku z koniecznością oparcia 

badań o placówki terenowe narada u- 
waża za słuszne nadanie charakteru 
naukowego w:ększym bibliotekom pro­
wadzącym prace badawcze i instruk­
cyjno-metodyczne w zakresie czytelni­
ctwa.

Narada wzywa wszystkich bibliote­
karzy do rozszerzenia i pogłębienia 
współzawodnictwa pracy w bibliote­
kach, w celu jak najpełniejszej realiza­
cji stojących przed nimi zadań; wzywa 
wszystkich pracowników kultury do wy­
tężenia sił i zmobilizowania się wokół

PZPR i jej Kierownika — Prezydenta 
Bolesława Bieruta w celu realizacji bu­
dowy podstaw socjalizmu i zdecydowa­
nej walki w obronie pokoju.

umasowienśu 
rezolucja — 
dostatecznej

nad
ze

Akt oskarżenia
Właśnie w przededniu Święta 

Dziecka poczta przyniosła nam ten 
list.
„Jestem mężatką już od trzech lat, 

mam synka i ja pracuję i mój mąż też, 
ale tu nie chodzi o mnie, ani o moje 
grono rodzinne. Otóż mam ja jeszcze 
sześcioro młodszego rodzeństwa w wieku 
od 5 do 14 lat, którym opiekuje się mój 
ojciec. A dlatego ojciec, bo matka moja 
już od dwóch lat przebywa w sana­
torium w Górze Kalwarii, gdyż chora 
jest bardzo na gruźlicę. I nie dosyć, że 
rodzeństwo moje jest pozbawione opie- 
kuństwa matki, to jeszcze ojciec mój jest 
straszny pijak. Ojciec jest cieślą, pracu­
je w FSO na Żeraniu i dosyć dobrze za­
rabia, tak że wystarczyłoby na skromne 
wyżywienie sześciorga dzieci, ale ojciec 
większą część zarobku traci na wódkę. 
Dlatego moje rodzeństwo chodzi głodne 
i nieubrane. Ja co mogę, to im poma­
gam, ale to jest wszystko mało. A ojciec, 
jak wi.dzi, że ja im coś dam do zjedze­
nia, czy do ubrania, to ma jeszcze więk 
szą okazję pić i bawić się.

Droga Redakcjo! Co z tego, że ojciec 
żyje i pracuje, jak dzieci nie mają o- 
pieki, nie mają racjonalnego wyżywie­
nia. Przecież one pójdą w ślady matki 
mojej. Ach, dopomóż mi Redakcjo rato­
wać moje rodzeństwo.

Stroskana Z. L. z Legionowa"

Niewiele chyba można dodać do 
tego listu, który jest jednym wiel­
kim aktem oskarżenia. A przecież 
takich rodzin, jak rodzina ob. Syl­
westra M., o której mowa w li­
ście — jest więcej, jest niestety 
wciąż jeszcze bardzo, bardzo dużo. 
Mogą o tym najlepiej powiedzieć 
poradnie higieny psychicznej, szko­
ły i zakłady specjalne dla dzieci 
ofiar alkoholizmu.

I jeśli chcemy ratować tysiące 
owych nieszczęśliwych, młodocia­
nych ofiar — musimy prowadzić 
bezwzględną, nieubłaganą i codzien­
ną walkę z alkoholizmem.

(mir-par).
P. S. Redakcja ze swej strony za­

jęła się sprawą dzieci ob. Sylwe­
stra M



Osamotniony wobec trudności lak to wygląda z bliska

Dyrektor Żukowski odchodzi
Żukowski bębnił palcami po stole.
— No cóż — powiedział — odchodzę...

< Zapanowało milczenie. Żukowski pa­
trzył w okno. Wychodziło ono na fa­
bryczne podwórze, po którym raz po raz 
przejeżdżały wózki, przebiegali nawolu- 
lujęcy się robotnicy. Skądś, z daleka, 
nadleciał 1 uderzył o szyby gwizd kolei 
elektrycznej.

Gabinet dyr. Żukowskiego mieści się 
na pięterku, na które wchodzi się po 
drewnianych schodach, wprost z hall 
fabrycznej. Siedząc w tym gabinecie 
słyszy się dochodzący z dołu miarowy 
stukot maszyn.

Wierzyłem, że po-

! —- Kocham tę fabrykę. Tyle lat tu 
się już przepracowało. — Żukowski 
mimo woli spojrzał na ścianę, na któ­
rej wisiał dyplom „W 35 rocznicę pra­
cy". — Szkoda, że tak się wszystko 
ułożyło, że czuję się teraz trochę jak 
ktoś niepotrzebny, komu pozwalają 
©dejść, bo nie dał sobie rady. A prze­
cież ja chciałem...
radzę... Myślałem: pomogą, wdrożę 
się, potem może wyjadę na jakieś 
kursy, 
awansu 
szałem, 
prości
dyrektorami i doskonale sobie dają 
radę. I ja bym też tak jak oni dał ra­
dy — tylko że znikąd nie miałem 
mocy. Zostawili mnie samego 
wszystkimi trudnościami...

Od początku trudności
1 stycznia 1951 r. zakłady międzyleskle, 

które do tej pory były filią Dymitrowa, 
wyodrębniono spod warszawskiego za­
rządu i fabryka zyskała samodzielność. 
Długo zastanawiano się w Centralnym 
Zarządzie kogo mianować dyrektorem 
zakładów, komu powierzyć fabrykę w 
tym trudnym okresie przemiany z nie­
dużej filii w samodzielne zakłady. Roz­
ważano kandydatury. W końcu postano­
wiono: dyrektorem będzie brygadzista 
Żukowski. Od 35 lat pracował w Mię­
dzylesiu. Znał zakłady jak w'asny dom. 
Brygadzistą był solidnym, pilnym. Lu­
dzi umiał zorganizować. Zaproponowano 
wlęe mu kierownictwo fabryki.

Z początku przeraził się. — Przecież 
prosty człowiek, nieuczony jestem — 
próbował tłumaczyć. — Poza tym bry­
gada to kilkunastu ludzi, a tu duża 
fabryka — kilkuset robotników. Tyle 
nowych zagadnień: i reorganizacji, 
i budowy nowych hal trzeba przypil­
nować, i wydziały nowe zorganizo­
wać, a ja przecie nie znam się na tym, 
nie podołam... — bronił się Z., ale co­
raz słabiej, bo i duma go'rozpierała, 
że przecież dzięki jego doświadczeniu 
po tylu latach pracy, na takie sobie 
uznanie gasłużył, że mu aż dyrektora 
proponują. No i, ambitny był, więc 
chciał pokazać, że da sobie radę.

Zdecydował się. Przyjął. Po kilku 
dniach przeniósł się z hali fabrycznej, 
gdzie do niedawna montował wyłącz­
niki powietrzne, do pokoju na pięter­
ku. Zaczęły się codzienne, normalne 
zajęcia dyrektorskie.

Zaczęła się troska o suro*- ’ c 1 pół­
fabrykaty, o nowych ludzi, potrzebnych 
do rozbudowującej się fabryki. Zaczęły 
się konferencje 1 odprawy, zebrania 
1 narady. Raz po raz do pokoju wcho­
dziła sekretarka 1 w niebieskiej teczce 
przynosiła pliki papierów do podpisania.

W fabryce trzeba było zorganizować 
nowe wydziały zbytu, zaopatrzenia, księ 
gowości, planowania. Trzeba było ciągle 
kontrolować przedsiębiorstwa, które roz­
budowywały zakłady, trzeba było godzić 
wszystkie obowiązki 1 mieć czas na 
wszystko — wszystko załatwić.

Czekał na próżno
Teraz dopiero Żukowski zaczynał 

pojmować, czego się podjął — teraz, 
gdy musiał czuwać nad wszystkim, 
gdy musiał pamiętać o wszystkich na­
radach i konferencjach — a przede 
wszystkim o planie. Waliło się to 
wszystko na niego — ale się nie pod­
dawał. Przychodził do fabryki pierw­
szy i ostatni z niej wychodził. Chciał 
pokazać, że potrafi, że ci, którzy go 
wysunęli, nie zawiodą się.

I Miał jedno największe zmartwienie: za 
mały dział mechaniczny, brak półfabry-

Przyznaję — trochę się tego 
bałem, no, ale przecież sły- 
czytałem, że tacy jak ja — 
robotnicy, majstrowie — są

po-
ze

katów koniecznych do montażu wyłącz­
ników. To hamowało produkcję. To po­
wodowało, że plany miesięczne fabryka 
wykonywała „w kratkę" (pisaliśmy o 
tym niedawno). Żukowski wiedział, że 
potrzebna tu jest jakaś nowa, Inna or­
ganizacja pracy. Że Międzylesie — daw­
ną filię Dymitrowa — trzeba przestawić 
na samodzielną produkcję. Tymczasem 
wszystkie tryby 1 koła fabryki toczyły 
się starym, utartym od wielu lat torem. 
Mijały miesiące. Plany w zakładach 
skakały. Jeden miesiąc — wykonane, 
drugi — nie.

Inżynierowie i personel techniczny 
mało przejęli się usamodzielnieniem 
zakładów, nie myśleli o tym 
że nowy dyrektor — dawny 
dzista — może potrzebować 
mocy. Jeden tylko gtówny 
Bartkiewicz zachodził do pokoju na 
pięterku i razem z Żukowskim pochy­
lał się nad dyrektorskim biurkiem.

Gdy dyrektor Żukowski zoriento­
wał się, że sam nie da rady, że po­
trzebna mu jest pomoc — nowi inży­
nierowie, którzy potrafiliby przysto­
sować tok pracy do zmienionych wa­
runków - 
listy do 
Głównego 
mówić o 
WRZZ i

w ogóle, 
bryga- 

ich po- 
inżynier

zaczął pisać meldunki i 
Centralnego Zarządu, do 
Instytutu Pracy, zaczął 

swoich zmartwieniach w 
Komitecie Dzielnicowym 

Partii. Prosił o pomoc. Czekał. Pomoc 
nie nadchodziła. Przez wiele miesię­
cy ciężkiej walki o plan, borykania 
się z różnymi trudnościami, nikt nie 
przyszedł z pomocą dawnemu bryga­
dziście — dyrektorowi Międzylesia. 
A on nie mógł dać sobie rady ze 
wszystkimi problemami technologicz­
nymi i administracyjnymi. Tym bar­
dziej, że objął fabrykę w trudnym 
okresie reorganizacji z niedużej filii 
w samodzielne zakłady.

ŻukoWskl powoli zaczynał tracić 
wiarę we własne siły.

— Nie potrafię — zwierzał się zna­
jomym. — Nie nadaję się...

Brał całą winę na siebie. Winę, któ­
rej ciężar w ogromnej mierze spoczy­
wał i na tych, którzy go wysunęli na

kierownicze stanowisko, a potem zo­
stawili bez opieki.
Pomoc jest obowiązkiem

Jedną z ogromnych zdobyczy na­
szego państwa jest to, że droga awan­
su społecznego stoi otworem przed 
wszystkimi. Ze coraz częściej odpo­
wiedzialne kierownicze stanowiska 
powierza się doświadczonym robot­
nikom, że ludzi szkoli się i „winduje" 
w górę, że wierzy się w ich siły i 
możliwości Mamy już w niedługiej 
historii naszego 7-lecia piękne przy­
kłady tego, jak robotnicy wysunięci 
na kierownicze stanowiska świetnie 
dają sobie radę 
ogromnych fabryk,

Prezydent Bierut 
IV Plenum KC i . .
kretne przykłady wysuwania nowych 
ludzi na kierownicze stanowiska, lu­
dzi, którzy niedawno jeszcze byli ro­
botnikami — powiedział:

„Ludzi zdolnych jest wielu doko­
ła nas, trzeba tylko abyśmy im po­
dali rękę, dopomogli w przezwy­
ciężaniu pierwszych trudności, oto-

czyli opieką... Organizacje partyjne 
mogą i powinny zorganizować po­
moc i opiekę nad wysuniętymi na 
odpowiedzialną pracę robotnika­
mi...".

¥

z prowadzeniem 
kopalń i budów, 
przemawiając na 
przytaczając kon-

Siedzieliśmy w małym pokoiku na 
pięterku. Żukowski bębnił palcami 
po stole.

— No cóż — powiedział — odcho­
dzę...

Temu, że Żukowski, dyrektor-bry- 
gadzista, odszedł z Międzylesia z uczu­
ciem goryczy, winien jest m. in. Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Maszyn 
Elektrycznych, winne są związki za­
wodowe. Winne są, bo nie potrafiły 
otoczyć go> troskliwą opieką i pomóc 
w pokonaniu trudności.

Wypadek dyr. Żukowskiego jest 
przestrogą dla tych, którzy uważają, 
że z chwilą podpisania nominacji koń­
czy się ich udział w powierzaniu 
awansowanym ludziom kierowniczych 
stanowisk. (Bas).

Amerykański popyt 
na hitlerowskich ludobójców

"von Falkenhausen już może hWS|, 
czyć"... Oczywiście, frankfurcki uj 
apelacyjny pogląd ten podzielił ca), 
kowicie i uwolnił zbrodniaru oj 
wszelkiej winy. Tym razem już bej, 
warunkowo—

Radio londyńskie, BBC, informt, 
jąc o tym radosnym fakcie swoich 
słuchaczy (29 bm, godz. 20 - tylk0 
po niemiecku), dodaje krzepiąco: 

„W wyroku uniewinniającym 
du apelacyjnego jako uzasadnieni, 
podano, że zbrodnie wojenne, która 
w Belgii udowodnione Kalkenhau. 
senowi, wykonane były na rozkaz, 
wobec czego sąd niemiecki nie uw(, 
ża się za upoważnionego do skin, 
nia Falkenhausena".
Tak więc sprawa „wyjaśniła lą* 

najzupełniej! Wprawdzie prawo mą- 
dzynarodowe stwierdza wyraźnie 
rozkazów zbrodniczych wykonywa 
nie wolno (precedens — wyrek 
Międzyn. Tryb. Woj w Norymberdze), 
nie mniej zbrodnie wojenne, dokonać 
ne swego czasu z rozkazu „opatrzao. 
ściowego fuehrera", mają, rzecz pro. 
sta, charakter równie „niewinny', 
jak te, których dopuszczają się władze 
amerykańskie w Korei! Gen Falken- 
hausen został zatem uprawniony 
do zawodowego uprawiania ludobój­
stwa. i to „legalnie".

Nic zadem dziwnego, że pośród 
„cnotliwych legalistów" trizońskich, 
jemu podobnych, wszczął aią od pod. 
pisania „układu generalnego** ruch 
niebywały. Dziennik „New York 
Post" określa to zjawisko, jato 
„zwiększenie ruchliwości** generałów 
hitlerowskich i uzgadnia je tym, że 
dotychczas większość tych panów 
„usiłowała przetrzymać w spokoju 
trudny okres", przebywając np » 
majątkach ziemskich, obecnie zaś (po 
szczęśliwym przetrzymaniu) generale, 
wie walą hurmem do Bonn, aby „na­
wiązać kontakty z kołami amerykad- 
skimi" i „ubiegać się o otrzymanie 
stanowisk w armii europejskiej".

Przewidziana „układem general­
nym" tzw. komisja mieszana, złożoną 
z 3 przedstawicieli Bonn 1x3 bezpo, 
średnich reprezentantów „kół ame­
rykańskich", proponuje zwolnienie u 
początek... 650 zbrodniarzy! Jaki ka­
liber zbrodniczości wyjść ma na Świa­
tło dzienne, osądzić można po nazwi. 
skach, których nikt dotychczas nie 
odważył się „rehabilitować**. A wipe 
zwolnieni zostaną generałowie: Hcth, 
von Mackeosen, Menzner, Gellen- 
kampf. Falkenborst, Kunze i Sima 
Oczywiście w czołówce tej nie ta- 
braknie marszałków hitlerowskich- 
Manateina, Lista 1 Kesselringa.

Oto osobnicy, których wypuszcza«ią 
na wolność, aby wnieśli swój „wkład** 
do atlantyckiego dzieła agresji, zwa­
nego „obroną kultury zachodu**. Jed. 
nakże już Adolf Hitler, u kresu zbrod­
niczego żywota stwierdził 1 goryczą, 
że wszyscy jego generałowie razem w 
kupę wzięci na nic się nie 2dadzą.

PALI

Przed trizońskim sądem apelacyj­
nym we Frankfurcie n. Menem 6tanął 
w charakterze oskarżonego generał 
hitlerowski, Aleksander von Falken- 
hausen, eks-gubernator Brukseli z 
czasów okupacji. Von Falkenhausen, 
skazany przez sąd belgijski na 12 lat 
więzienia za zbrodnie wojenne, zo­
stał — dzięki przemożnej interwencji 
władz amerykańskich i b. króla Bel­
gii, Leopolda III (kolaboranta) — 
„warunkowo" uwolniony w marcu ub. 
r. i z honorami odesłany do Trizonii. 
PdBejmowany owacyjnie na granicy 
przez dziennikarzy amerykańskich i 
szefa protokółu adenauerowskiego 
MSZ udzielił prasie amerykańskiej 
wywiadu, w ktprym — w odpowiedzi 
na pytanie dotyczące „wkładu" Tri­
zonii w tzw. obronę Europy — stwier­
dził wyniośle:

„Dopóki generałowie niemieccy 
będą skazywani przez obce władze, 
nie wyobrażam sobie, abym mógł 
walczyć u boku obcych wojsk".
Teraz, kiedy anglo-amerykańskie 

władze okupacyjne nie tylko nie ska­
zują hitlerowskich generałów, ale 
nawet udostępniły im 36-procentowy 
udział w sztabie „armii europejskiej",

Chrząszcz z Colorado — wróff ziemniaków

Środki są trzeba je wykorzystać
Mały jak paznokieć i mimo dość ostrej 

źółtoczerwonej barwy i czarnych pas­
ków na pokrywie właściwie nie widoczny. 
Możesz godzinę siedzieć na miedzy obok 
pola ziemniaczanego I nie dostrzec go. 
A przecież ten niepozorny chrząszcz, za 
którym obecnie setki tysięcy ludzi uga­
nia się po kartofliskach środkowo-euro- 
pejsklch, to szkodnik groźny jak sza­
rańcza.

Ten szkodnik to mały chrząszcz z Co 
lorado, inaczej stonka ziemniaczana, 
przy pomocy której w czerwcu 1950 r. 
Amerykanie próbowali zarazić pola 
ziemniaczane w NRD, Czechosłowa­
cji i u nas.

Akcja zwalczania stonki, która do

1950 r. jedynie sporadycznie 
wała się w różnych okresach, 
nabrać od tego czasu o wiele 
go zasięgu. Raz zawleczonej 
wej „zarazy" od razu bowiem wytępię 
niesposób.

O płodności, ruchliwości i żarłocz­
ności stonki pisano już bardzo wiele.

ukazy - 
musiała 
szersze- 
stonko-

Ifa/s/er f»o<fcfcrao ofon

Razem z załogą
Troska o materiał

Kiedy poprzedni majstrowie byli na 
naszej budowie, praca nie grała. Nie 
interesowali 6ię robotą, nie myśleli, 
aby słabszych i mocniejszych zespolić 
w jedną całość. Nie 
między technikami, 
botnikami.

było współpracy 
majstrami a ro-

V
budowę majstraPo przyjściu na 

Wieczorkowskiego dużo się zmieniło. 
Rozpoczął szkolenie i dziś ja sam 
szkolę jednego z uczniów. Chociaż 
jestem starym rzemieślnikiem, to 
przecież nie wszystkie zagadnienia 
rozumiem i wówczas pomaga mi maj­
ster, a nawet kierownik budowy.

Majster nasz po ukończeniu pracy 
przegląda budowę, czy nie ma gdzie 
zostawionej zaprawy, uświadamiając 
robotników, że to jest przecież nasz 
materiał, za nasze pieniądze i tego 
niszczyć nie można. To uświadomienie 
zawdzięczamy majstrowi i grupom 
partyjnym.

Czesław MALI GA 
murarz

Kolektywna praca
Po objęciu budowy byłego pałacu 

prymasowskiego w październiku ub. 
r. zorganizowałem szkolenie dla ucz­
niów w zawodzie murarskim. Czu­
wam też nad oszczędnością materia­
łów i jakością wykonania prac. 
Wszystkie roboty są najpierw prze­
myślane przy współudziale grupy 
partyjnej, mając na uwadze, że tylko

Tietze czuł się nieswojo wobec tej młodej, kanciastej kobiety z gru­
bym wieńcem żółtych warkoczy wokół głowy, z szorstkim głosem i twar­
dymi, władczymi gestami. Usiadł ostrożnie, złożył ręce i wsunąwszy je 
między kolana, zatrzaskał głośno stawami.

— Niechże pan przestanie! — odezwała się natychmiast Elsa. — Wy­
starczy, gdy słyszę trzask pańskich kolan. Co jest nowego?

— Chciałem z panią pomówić o mojej żonie — powiedział Tietze, czy­
niąc widoczne wysiłki, by dodać sobie odwagi i wykrztusić tych kilka 
słów. — Skarżyła się, że ją pani uderzyła pantoflem.

Elsa Mager upadła twarzą na poduszkę i wybuchnęła śmiechem, pod­
rygując ramionami i dusząc histeryczny pisk, który wydzierał się z jej 
gardła. Nagle, jak na komendę uspokoiła się i powiedziała urywanym, za­
dyszanym po tym wybuchu głosem:

— Zagdakała jak kura, kiedy ją trafiłam, ale bo też jest głupia, jak 
kura. Działa mi po prostu na nerwy, ale trudno, muszę jeszcze jakiś czas 
wytrzymać. Niech jej pan powie, żeby mnie nie denerwowała bardziej, 
niż to jest konieczne. Niech się stara zachowywać jak niemiecka kobieta 
i nie wz.dycha przy mnie, nie 6tęka. Dla mnie pobyt u was jest jeszcze 
mniej przyjemny niż dla was. Ale nie ma wyboru, ani dla mnie ani 
dla was.

— Za granicą byłaby pani bezpieczna — powiedział Tietze — dlaczego 
pani nie uciekła?

Elsa Mager westchnęła.
— Czyż pan jest doprawdy tak głupi? Za granicą poszukiwaliby mnie 

tak samo, jak w Griinbachu. Gdzie można było znaleźć bezpieczniejszą

Niebezpieczny owad
Złoża jaj stonki mieszczą się pod liśćmi, 

tam też chowają się larwy i dorosłe owa­
dy, gdy jest nieco chłodniej. Lustracja pól 
polega więc na przepatrywaniu każdego 
ziemniaczanego krzaka. Ale biada poszu­
kiwaczowi, który nie spojrzy w dół, na 
ziemię ,obok krzaczka. Chrząszcze przy 
Ubliżaniu się człowieka spadają często na 
ziemię — i udają martwe. Potrafią wyszpe­
rać każdy pojedynczy krzak ziemniacza­
ny, (tzw. samosiejka) zabłąkany np. w 
pszenicy i tam się mnożyć w ukryciu przed 
człowiekiem. Nie szkodzą im chłody, bo 
zakopawszy się głęboko w ziemi umieją 
przezimować i przy 40<> mrozu. Przenoszą 
się z miejsca na yniejsce dość szybko, u- 
mieją wykorzystać prądy powietrzne jak 
najlepszy pilot szybowcowy i robić co dnia 
kilkadziesiąt kilometrów, ,,podróżują'* 
chętnie nawet na falach morskich, na okrę 
tach (w ten sposób dostały się przy końcu’ 
XIX w. z Ameryki do Europy) oraz ko­
leją. W braku najmilszego żeru — ziem­
niaków stonka nie gardzi krzakami po- 
midorów Tbakłażanów. Jest niebezpieczna 
nieomal przez cały rok. zarówno jako lar­
wa jak i dorosły owad, a 20 par stonki 
łatwo niszczy w ciągu roku hektar ziem­
niaków. »
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kolektywna praca majstra z załogą 
może dać pozytywne wyniki.

Henryk WIECZORKOWSKI 
mistrz budowy

Trzeba wszystkiemu 
zaradzić

Czę-sto zdarza się u nas, iż pomimo 
braku materiału praca musi być wy­
konana. Wówczas majster ma pole do 
popisu. Np. dla MDM potrzebne są 
wózki, lecz brak jest kątowników. Ką­
towniki te robimy z korytka wydoby­
tego z gruzów Ze szmelcu robimy też 
często wałki i śruby.

Wspólnie z całą załogą dążymy do 
szybkiego wykonania planu. Miesięcz­
ne plany zawsze wykonujemy, mimo 
małej ilości obrabiarek i częstego bra­
ku 
je,

materiału. Jak z załogą się pracu- 
tak jest wykonany plan.

R. LUBCZAHSKI 
majster Bazy Sprzętu i Warsz­

tatu ZBM W-3 KAM

Szeroka akcja 
zapobiegawcza

Akcja zwalczania stonki, prowadzo­
na przez państwową służbę rolną, w 
ramach konwencji międzynarodowej 
(umowa o współpracy zawarta w 1949 
r. między Polską. Zw. Radzieckim. 
Czechosłowacją, NRD i Węgrami), w 
bieżącym roku ze względu na poja­
wienie się pojedynczych owadów po­
za strefą bezpośredniegc zarażenia 
prowadzona jest na b. dużą skalę.

Powołano nie tylko nadwyczajne 
komisje przy radach narodowych, ale 
w każdej gromadzie jest już odpo­
wiednio poinstruowany przodownik 
akcji. 160 tysięcy dziesięcioosobo­
wych grup poszukiwaczy przejrzy 
wszystkie kartofliska w całym kraju. 
Nie tylko w tych województwach, 
gdzie w ub. roku najczęściej spotyka­
no groźnego szkodnika (zielonogórskie, 
szczecińskie, koszalińskie, poznańskie 
czy wrocławskie), ale nawet na tere­
nach wschodniej Polski, gdzie dotąd 
nigdy stonki nie chwytano.

Akcję prowadzi państwo z wielkim 
nakładem sił i kosztów, z rozmachem 
rozumnego gospodarza, który woli 
zapobiegać — niż później walczyć ze 
skutkami plagi.

Państwo dostarcza bezpłatnie trodków 
ochronnych (preparaty chemiczne do o 
pytania 1 spryskiwania, aparatura nie­
zbędna. samochody 1 kombinezony o- 
chronne dla drużyn technicaaycli lid.). 
Wydawano setki tysięcy ulotek, brosaur, 
plakatów. Rady narodowe wszystkich 
szczebli są szczegółowo instruowane, a 
na setkach kursów przeszkolono zarów­
no aparat administracyjny jak i druży­
ny techniczne.

Obywatelski obowiązek
Na czym polega trudność akcji? 

Tam gdzie rolnik miał sposobność raz 
zobaczyć doszczętnie objedzony przez 
szkodnika krzak kartofli, tam nie 
trzeba go zachęcać do żmudnej pracy 
przeglądania każdego listka ziemnia­
czanego oddzielnie. Ale w tych okoli­
cach, gdzie stonka znana jest tylko z 
opowiadań, rolnicy, a niestety nie 
tylko rolnicy, ale często nawet 1 nie­
które niższe ogniwa władzy tereno­
wej lekceważą sobie to dotychczas im 
nieznane niebezpieczeństwo.

To prawdaj że lustracja pola 
ziemniaczanego, to żmudniejsza je* 
szcze praca niż wyrywanie chwa­
stów. Ale niebezpieczeństwo nie 
przestaje grozić, dlatego, że jest 
niewidoczne. Więc specjalna uchwa­
ła Prezydium Rządu w sprawie 
zwalczania stonki nakłada na rol­
ników obywatelski obowiązek naj- 
czynniejszego udziału w posaukiwa 
niach.
Zw. Samopomocy Chłopskiej, Liga 

Kobiet i ZMP na wsi włączyły się już 
w wielu ośrodkach kraju czynnie do 
akcji. Lustracja pól już się rozpoczęła, 
radą i pomocą służą nam jak zwykle 
specjaliści radzieccy, którzy co roku 
przyjeżdżają w tym celu do Polski.

W trosce o zwiększenie plonów 
państwo ludowe nie żałuje starań i 
kosztów. Od świadomości rolnika i 
aktywu terenowego będzie zależało, 
aby te środki zostały należycie wyko­
rzystane. Wielką rolę odegrać może 
w walce ze stonką młodzież. Pod 
warunkiem, że potrafimy pobudzić i 
zorganizować jej zapał.

Halszka Buczyńska.

Od 2 czerwca 
letnia ses a egzaminacyjni 
w szkołach wyższych

2 czerwca br. we wszystkich sio­
łach wyższych w Polsce rozpoczyna 
się letnia 6esja egzaminacyjna 
i trwać będzie do końca czerwca br.

Poważnym czynnikiem mobilizują­
cym młodzież do walki o jak najlepsi 
wyniki egzaminów stały się przygoto­
wania do Zlotu Młodych Przodował* 
ków — Budowniczych Polski Ludo­
wej.

Echa naszych spostrzezeń
JEDEN FILM W MIESIĄCU

Filmy szkoleniowe są potrzebne — pisał 
nasz korespondent z Warsz. Zakładów 
Przcm. Tłuszczowego — a mimo to 
nie były w fabryce wyświetlane choć za­
kłady posiadają własny aparat projek­
cyjny.

„Na zebraniu Klubu Racjonalizatorów 
postanowiono filmy wyświetlać raz w 
miesiącu'* — zawiadomiła nas Rada Zakła­
dowa WZPT.

Postanowienie zostało wprowidioni Jut 
w życie I w maju wyświetlono film Jt 
„Ciecze i ich właściwość".

OCZYSZCZONO
Czytelnicy nasi, mieszkańcy osiedli Me 

ranów B, skarżyli się na zaśmiecony U* 
ren w okolicy swych domów.

Wydz. Gospodarki Mieszkaniowej St. S 
N. zawiadomi! naa. Ił z terenu osiedli 
Muranów B. a w szczególności z mlejse 
przy bloku Nr. s». łmteei zostały antall* 
te, a teren oczyszczony.

kryjówkę jak tu, u pana? Komu wpadłoby na myśl, że Elsa Mager ukry­
wa się u zdrajcy, któremu jej przyjaciele dali już niezgorszą nauczkę? 
Z tego pan widzi, że narodowi socjaliści są sprytni; byli i zostaną kwia­
tem narodu niemieckiego, a ulegli jedynie dzięki zdradzie takich parszy­
wych inteligentów, jak pan. Ale już pan ma dość zdrad, co? Już pan 
teraz będzie bardzo uważał, nie ma obawy! A teraz, proszę mówić. Co 
jest nowego w komisji administracyjnej?

— Ten postrzelony, Klinek, wrócił do Griinbachu — powiedział Tietze 
Na chwilę zapanowała cisza, w której znowu wyraźniej zabrzmiał szum

Potocznej i głosy spóźnionych ptaków. Mrok już na dobre gęstniał, twarz 
Elsy Mager straciła w nim rysy.

— Głupiec — powiedziała w końcu.
— Kto, proszę?
— Ten, kto strzela — odparła Elsa Mager. — Bał się strzelić drugi raz. 

żeby nie wywołać popłochu Prawdziwi mężczyźni zginęli, albo stąd poszli, 
zostali tylko głupcy. Co dalej?

— Fabryka łożysk kulkowych została przyłączona do jakiegoś dużego 
znacjonalizowanego przedsiębiorstwa. Nie wiem do jakiego. Maszyny mają 
być zdemontowane i wywiezione.

— Dokąd?
— Nie wiem dokładnie. Słyszałem coś o Słowacji.
— To zresztą nie ważne — powiedziała Elsa Mager. — Zbyt długo wa­

haliśmy się, ale teraz to naprawimy. (
— Co chcecie naprawiać?
— Błędy. Co dalej?
— Spotkałem pana Knause. Powiedział mi, bym pani powtórzył te sło­

wa: Czekam na list
— Już się niedługo doczeka.
— Czy mam mu to powtórzyć?
— Nie trzeba. Im mniej będzie będzie pan mówić, tym 'lepiej. Co 

jeszcze?
Mrok i cisza całkowicie zatopiły dolinę. Było słychać jedynie swarliwy 

głos Potocznej, poszczekiwanie psów i oddalone dźwięki harmonii. To któ­
ryś z czeskich tkaczy wygrywał przy otwartym oknie tęskną, przeciągłą 
melodię. Tietze widział swoją rozmówczynię już tylko jako ciemną bryłę

to odwali, bjna tle nieco jaśniejszego prostokąta drzwi. Dodało mu 
zwrócić się wprost do niej.

— Nic więcej — odparł na Jej pytanie. — Jak długo 
u nas jeszcze zostać?

Usłyszał jej śmiech, podobny do stłumionego syknięcia.
— Tak długo, jak będzie trzeba, j

otwarte drzwi na werandę. — Zrobi pan najlepiej, jeżeli 
położy. _

Tietze i jego żona siedzieli obok siebie w kuchni na ławce, którą Tle* 
tzowa wniosła do gospodarstwa, jako część biednej wyprawy z rodzinnego 
domu na zboczu pod Miedieńcem. Były sekretarz popijał ciepłe mleko 
z dużego porcelanowego kubka, spłukiwał kęsy Chleba, powoli przewra­
cane na języku. Mała żona przyciskała się do jego łokcia, popiskuje 
z cicha. Siedzieli po ciemku, wytężając słuch. Słyszeli skrzypienie schodów 
i desek na werandzie, wyschniętej letnim żarem. Sekretan Tietze wstał* 
uchylił firankę i wyjrzał w ciemny ogród. Ale na próżno wytężał wzrok.

Na zboczu pod starą wiśnią, Hans Palmę podniósł się z wysiłkiem. To niemi 
sensu, pomyślał. Co właściwie chce tam wypatrzeć? Ten stary głupiec wystra­
szył się raz na zawsze. Boi się zapalić światła, by w niego znów nie strzelili.

Elsa Mager w czarnym, gumowym płaszczu 1 z czarną chustką zawiązani 
na głowie, przemykała się od pnia do pnia, przystając w cieniu strych drzew 
i nasłuchiwała. Dochodziły do niej jedynie zwykłe nocne dźwięki: dalekie gło­
sy z chałup, w których osiedlili się czescy tkacze, pojękiwanie puszczyka* 
wzbudzające dreszcz, i uspokajający monotonny szum rzeki, śpieszącej ka­
mienistym łożyskiem.

Elsa wyszła przez tylną furtkę, którędy pani Tietze chodziła po wodę d’ 
rzeki. Trzeba tylko było przejść kilka kroków, żeby dostać się do olszyn?* 
rosnącej na brzegu Oddychała głęboko ale cicho, nie przestając nasłuchi­
wać. Była to jej codzienna wieczorna przechadzka po wydeptane) ścieżce, 
przyjmującej jej kroki bez śladów. Ścieżka prześliznęła się między dwoma 
pękatymi krzewami olszyny i urywała się nad wodą przy kładce, zbitej 
z dwóch desek i ustawionej dla wygodniejszego nabierania wody i płuka­
nia bielizny.

Usiadła pod jednym krzewem, położyła sobie rewolwer na kolana, 0P«r' 
ła brodę na dłoni i wpiła palce w wary'

zamierza pad

A teraz niech pan jut Idzie i zostawi 
>i pan najlepiej, jeżeli się pan zaraz

D. * *



Dzień Dziecka Warszawy
ZACZYNA aię wcześnie. Zazwyczaj, 

ledwo tylko świt przetrzeć zdoła 
jako tako szyby a już niewielka piąst­
ka unoel clę ku zamkniętym szczelnie 
powiekom i poczyna trzeć je niecier­
pliwym ruchem. Znak to nieomylny, 
że mały obywatel dość ma już nocne­
go wypoczynku.

Jacuś Babicki, choć ma dopiero ro­
czek i dwa miesiące chętnie zrywa 
aię rano. Wie już o tym, że zaratz pój­
dzie „ata", co w jego dziecinnej, zro­
zumiałej tylko dla wtajemniczonych 
mowie oznacza „żłobek". Jacuś nie 
umie jeszcze wyrazić ewej opinii o 
żłobku. Manifestuje ją jednak co dzień, 
gdy mama — zawijaczka w fabryce 
cukrów „Syrena" oddaje go pielę­
gniarce. Chłopczyk wyciąga radośnie 
tłuste łapki i woła drugie, znane do­
tychczas słowo— „la-la, la-la“.

A „lala" — czyli dziewiętnastolet­
nia absolwentka szkoły pielęgniarskiej 
Danuta Pilawa porywa swego ulu­
bieńca, okręca go parę razy dookoła 
i pakuje do wielkiego, białego poko­
ju, gdzie jest już kilkunastu rówieś­
ników naszego Jacusia. Tu, pod tro­
skliwą opieką lekarską i pielęgniar­
ską, bawiąc s.ę piłką, lalką, czy czym 
tam zechce — spędzi on cały dzień, do 
czasu aż mama, pracująca tymcza­
sem spokojnie, zabierze go do domu. 
Zanim jednak Jacuś pójdzie do do­
mu — zajrzyjmy piętro niżej, do sie­
dziby ,.starszych", czyli tych, które 
umieją już dobrze i chodzić 1 mówić— 
do przeszkolą

ALE od czego by tu zacząć? No 
dobrze, niech będzie od „Kra- 

wali". To te „średnie", czyli dziecia­
ki w wieku 4 — 5 lat. Zabawiają 6ię 
w wielkiej eall składającej się z... sa­
mych prawie okien. Tyle tam słońca, 
iwiatła, że aż oczy trzeba 
Buch tu nie mniejszy niż 
„Muchomorków" 
szych, które już 
szkoły.

— A ja robię 
aha! — chwali 
Różańska.
pewno pójdzie na wystawę...

Z tą wystawą, to już osobna histo­
ria. Dobre parę tygodni temu przed­
szkolaki z „Syreny" postanowiły urzą­
dzić na „Dzień Dziecka" wielki pokaz 
prac dziecięcych 1 zaprosić nań kole­
żanki i kolegów z przedszkola po­
krewnej fabryki „22 Lipca" (Wedel).

Mirek Rusin 1 Andrzej Kuchnio 
zwierzają się, że będą kiedyś, jak 
ko dorosną — budowniczymi. 
dziś, najulubieńszą ich 
klecenie ze starych tekturowych 
dełek pięknych domów i wielkich fa­
bryk, zajmujących _ cały nieomal stół 
Zaraz po przyjściu do przedszkola ła­
pią za nożyczki, za glansowany papier 
i jazda... na budowę.

Plon ich wielotygodniowej pracy 
błyszczy dziś dumnie czerwienią pa­
pierowych dachów, wśród ładnie po­
ustawianych wystawowych ekspona­
tów.

Czegóż tam nie ma! I pięknie po­
malowane samochody z plasteliny i 
prawdziwa wieś z krówkami i zielo­
nymi drzewami. I laleczki barwnie 
przyodziane. 1 rysunki. Najwięcej jest 
rysunków.
i A na rysunkach?
I 6-letni Rysio Jasik namalował trój­
kę dzieci: Murzynka, Chińczyka j ma­
łego harcerza. Dzieci trzymają się 
ładnie za ręce i uśmiechają 6ię do 
ciebie okrągłymi twarzyczkami.

Obrazek ten ma z pewnością ilustro­
wać to, o czym kierowniczka Ostry- 
chańska mówiła dzieciom na ostatniej 
pogadance. A’ mówiła o tym, że 
wszystkie dzieci na całym świecie po­
winny kochać 6ię wzajemnie, że każ­
de dziecko bez względu na to czy jest 
białe, czy żółte lub czarne ma takie 
tamo prawo do zabawy, do szczęśli­
wego, beztroskiego dzieciństwa.

— czyli 
na jesieni

mrużyć, 
obok, u 
najstar- 

pójdą do

lalkę krakowiankę,
6ię 5-letnia Ewunia 

Pani powiedziała, że na

tyl- 
Już 

zabawą jest 
pu-

npO, co mały Rysio nie umiejący 7 waną, rozbieganą i roześmianą gro- 
jeszcze pi6ać pragnął wyrazić I marła ki non 4 non tsrae/O/% nrrrrvmfioi 

rysunku — to samo przewija się cią­
gle na kartach zeszytów uczniów V 
klasy pobliskiej szkoły TPD, którą od­
wiedziliśmy.

madę hasającą wesoło po ogromnej 
łące Tu z dala od zgiełku tramwajów 
i ulicznego kurzu, w ciszy cienistych 
drzew spędzają radosnę dnie naj­
młodsi mokotowianie. Ilu ich jest?

dżalnią, na której pomimo 
na jeździć dowoli niby na 
niejszych saneczkach.

— Co robiliśmy dawniej,

lata moż- 
najprzed-

Czy nie piękna fabryka? Budowniczym: Mirkowi Rusinowi i Andrzej' 
kowi Kuchnio bardzo się podoba.

Temat dzisiejszej klasówki? „Przy­
jaźń dzieci całego świata".

Odpowiedzi?
Antoś Małecki jest mocno zaafero­

wany. Wybrał nie byle jaki temat. 
Postanowił napisać do kolegi w 
bratniej Czechosłowacji. Wsadził ko­
niec czerwonej obsadki w usta i gry­
zie przez 
czego by

„Drogi, 
wreszcie.

„U nas w Warszawie wszystkie 
dzieci szykują się do dnia dziecka. 
Nasza klasa postanowiła uporządko­
wać trawnik przed 6zkołą i postarać 
się aby we wszystkich oknach na na- 
szyrh korytarzu kwitły ładne pelargo­
nie. Pieniądze na kwiaty zdobędzie- 
my zbierając złom i stare gazety. Po­
stanowiliśmy również uczyć się le­
piej niż dotychczas.

A co pisze do jednego z koreańskich 
dżidci przćbywdjącyth w Polsce sie­
dząca w następnej ławce Krysia 
Przedworska?

„Widziałam cię tylko na filmie. Ale 
od razu cię polubiłam...

...ja też wiem, co znaczy wojna. 
Sama jej nie pamiętam. Ale i mój ta­
tuś, podobnie jak twój, Coj-pak-en, 
zginął od bomby. Cieszę się ogrom­
nie, że przyjechałaś do nas, do Pol­
ski. Zapomnisz tu prędzej o wszyst­
kim. Nasza klasa wybiera się jeszcze 
przed wakacjami w odwiedziny doI 
was. Poznamy się wtedy i—“.

...dość już tego zaglądania przez ra­
mię w dziecięce zeszyty. Przecież| 
dzień jest tak piękny i znów grzeje 
słońce. Czasu jest niewiele, a zajrzeć 
mamy jeszcze na Mokotów, do ogro­
du jordanowskiego im. Małgorzaty 
Fornalskiej.

chwilę w zamyśleniu. Od 
tu zacząć?

czeski kolego!!!" — pisze

NIE, to trudno opisać. Tu trzeba 
przyjść i zobaczyć samemu. Wy­

obraźcie sobie iednak taka rozhałaso-

Oczy klasy uważnie wpatrzone w nauczycielkę. Jaki będzie temat kla­
sówki? — Antoś Małecki napisze list do rówieśnika w CSR.

1 bm. odbyła się w Warszawie Jedno­
dniowa Jazda Konkursowa dla samocho­
dów osobowych będąca 1 eliminacją do 
mistrzostw Polski. W jeżdzie wzięło u- 
dział 47 kierowców, (w tym 7 kobiet), wy­
różniających się dobrymi wynikami w 
pracy. Trasa długości ok. 160 km prze­
biegana z Warszawy poprzez Żyrardów, 
Pusice Mariańską, Radziejowice do War­
szawy. Ciężkie odcinki terenowe wymaga­
ły od k ierowców dużej umiejętności ja­
zdy i dobrego przygotowań a wozów. Im 
preza obejmowała również badanie tech­
niczne samochodów oraiz próby rozruchu 
silnika, przyspieszania i zwrjtności.

W poszczególnych kategoriach zwycięży­
li: Kategoria H — Ficenes na IF\. ka 
tegoria G — Skoczkowski z Nar. Banku 
Polskiego na Fiacie, w kategorii furgo­
nów — Bochniewicz z PTSŁ na Skodzie. 
Kategoria FE — Łodziński z MSZ na Ta

traplan. Kategoria D — Jablkowskl z Min 
Bud. Przem. na ..Warszawie". Kategoria 
DC — Górecki z Min. Oświaty.

Zespołowo zwyciężyła załoga PTSŁ 
przed Bankiem Rolnym i Min. Budowni­
ctwa Przemysłowego.
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Królak kolarskim mistrzem
uioj. uiarszau skiego

W rozegranych w M:ńsku szosowych mi­
strzostwach warszawskich woj. warszaw 
skiego uzyskano następujące wyn ki: 100 
km (klasa I i II) — 1) Królak (CWKS) 
2:55.3-0, 2) Wrzesiński (Kolejarz) 2:56.10, 3) 
Kla-biński (Gwardia) 2:56.56, 4.) Malinowski 
(CWKS) 3:03,15, 5) Lasak (Gward a) 3:03.15, 
6) Jarząbek (Gwardia) 3:04.00. Startowało 
49 zawodników. Na starcie zabrakło Wój­
cika i Hadasika.

50 km — (klasa III) 1) Trochanowski 
(Spójnia), 2) Kowalski (CWKS) — obaj w 
jednakowym czaeie

Trudno zliczyć, tak na oko. Jak 
twierdzi kierowniczka, przychodzi tu 
co dzień z górą tysiąc małych by­
walców, znęconych zielenią, piłką, a 
co najważniejsze — nowiutką zjeż-

... zanim za­
częliśmy przychodzić tu, do ogródka? 

Mietek Wolas z ul. Wiktorskiej, któ­
ry przerwał właśnie mały bieg tre­
ningowy dokoła trawnika — czerwie­
ni się.

— Najchętniej 1 najczęściej to, tak 
jak starsze chłopaki ...czepialiśmy się 
tramwajów.

Instruktorka powiedziała nam wię­
cej. PotMiedziała, że 9-letni Mietek za 
swe „sportowe" zamiłowania powę­
drował już kiedyś na komisariat, 
gdzie spisano protokół za nieprze­
strzeganie przepisów ruchu ulicznego. 
Gdy spłakana matka przyszła odebrać 
chłopaka, żaląc się przed milicjan­
tem, że już nie wie co ma z chłopcem 
robić, bo sama pracuje po południu 
a Mietek wałęsa się nie wiadomo 
gdzie — milicjant poradził jej, aby 
zaprowadziła go do ogródka jorda­
nowskiego.

I tu już pozostał. Za 37 złotych mie­
sięcznie otrzymuje on smaczny posi­
łek, a w razie niepogody korzystać 
może z przeróżnych zabawek i zabaw 
organizowanych w ogródkowej świe­
tlicy.

ZAPADAJĄCY powoli zmrok zga­
nia te najmłodsze do łóżek.

Najmłodsza Basia jest grzeczna 1 śpi 
już od dawna. Tylko Maciuś choć ocz­
ka mu się kleją ani rusz nie może za­
snąć. Tyle się naoglądał, tyle poznał 
nowego. Żeby to już było jutro — 
myśli.

— Mamusiu, a na pewno pójdziesz 
jutro ze mną na „Dzień Dziecka" do 
przedszkola? — mruczy zasypiając

— Pójdę, pójdę na pewno, synecz­
ku — uspokaja malca Stanisława 
Małecka, żona brygadzisty ciesiel­
skiego z Muranowa

„Dzień Dziecka"? Za czasów jej 
dzieciństwa nie było czegoś takiego

— Ileż to miałam lat, gdy poszłam 
do Banasików paść krowy — zasta­
nawia się — chyba nie więcej, jak 
jedenaście.

co 
->n 
do

znów eię zamyśla Nie jest 
trójką, mimo że mąż zara- 
Ciągle jakieś kłopoty, wy-

Jedenaście lat? To tyle akurat, 
ma jej najstarszy — Antoś Ale 
nie musi służyć u obcych Chodzi 
szkoły, do 5 klasy A jego „pani", 
powiedziała na ostatniej wywiadówce, 
że jest zdolny i powinien uczyć się 
dalej w jedenastolatce.

Będzie 6ię uczył. Będą z niego lu­
dzie.

* Małecka 
łatwo z tą 
bia nieźle, 
datki.

Ód jesieni — pójdę i ja do pracy. 
Basia podrośnie i będzie już śmiało 
mogła pójść do żłobka. A co dwie 
pensje, to nie jedna.

W sąsiednim pokoju rozlega się ci­
chutkie kwilenie, to 3 miesię«źna Ba­
sia przez sen daje znać, że rada by 
„coś przegryźć" Maleństwo ssie łap­
czywie nie otwierając oczu 
nasycone, uśmiecha się z 
niem. Tylko ono, nie wie, 
dzielę będzie „jego dzień".

i wreszcie 
zadowole- 
że w nie-

Ojej! Parzy... Metalowa zjeżdżalnia 
ogródkowa nagrzała się w słońcu. 
Ale to nie szkodzi. Dwie Marysie: Pio­
trowska i Kustosz — zjadą zaraz aż 
mil"Adam W, Wysocki.

Proszę pani, będziemy dziś grać w piłkę? Instruktorka Anna Kłoste- 
wicz obiecuje solennie bywalcom ogródka jordanowskiego im. M. For­
nalskiej, że napewno będą...

Na bieżniach i rzutniach lekkoatletycznych
Sukcesy Polaków

Na bieżniach panował w niedzielę ożywiony ruch. W całym kraju od­
bywały się zawody lekkoatletyczne juniorów i juniorek, kadrowcy ze­
brani na obozach w AWF i Wałczu sprawdzali swą formę na zawodach 
kontrolnych, a nasza reprezentacja na zawodach w Lipsku osiągnęła kil­
ka dobrych wyników, 
ku w dal 751 cm jest 
Polski.

z których najlepszy sobotni Grabowskiego w sko-
6 wynikiem na świeoie w bież, roku i rekordem

niedzielnych W zawodach pływackich Polacy 
-----i--*.---------------— j—konkurencjach.

| Na 1500 m st. dow. Gremlowski za­
jął 3 miejsce w czasie 19:50,2 
Węgrami Csrodasem 19:14,0 i 
borsky 19:36,1, Stelmaszyk był 
czasie 21:28,9.

W sztafecie 4x200 m st. dow. 
żczyzn zwyciężyli Węgrzy 9:13,5 przed 
Polską 9:17,0 (Stelmaszyk, Tołka- 
czewski, Lewicki, Procel).

W piłae wodnej Węgry, pokonały 
repr. Warszawy 14:0 (6:0).

ZAWODY KONTROLNE 
KADROWCÓW

czerwca rozegrane zostały w

w Lipsku

Wyniki szczegółowe 
zawodów przedstawiają się następu- startowali w dwóch 
jąco: l

SUKCES KIELASA W LIPSKU I
1 bm. na międzynarodowych za­

wodach sportowych w Lipsku, zor­
ganizowanych z okazji IV Zjazdu 
rDJ zakończono konkurencje lekko­
atletyczne.

Z Polaków najlepszy wynik uzy­
skał Kielas w biegu na 3 km z 
przeszkodami, ustanawiając najlep-1 
szy wynik w Polsce czasem 9:18,2 
min. Kielas zajął drugie miejsce za ) 
Apro (Węgry) 9:17,0. Szóste miejsce) 
zajął Olesiński w czasie 9:41,0.

W kuli zwyciężył rekordzista CSR' 
— Skobla 16,09 przed Dornowskimi 
15,62, Schmidtem (NRD) 15,38 i Krzy­
żanowskim 15,30.

Weinberg wygrał trójskok wyni­
kiem 14,26 przed Dagorowem (Buł­
garia) 14,20.

Bieg na 5.000 m wygrał Zatopek 
(CSR) 14:33,8 przed Beresem (Węgry) 
14:54,0, Grajom 14:58,2 i Krzyszko- 
wiakiem 15:15,8.

W skoku o tyczce, Ważny zajął 3 
miejsce wynikiem 4 m, a Adaimpzyk 
był dopiero 6 — 3,80 m. Konkuren­
cję tę wygrał Dragomir (Rumunia)— 
4,10 przed Homonayem (Węgry) —• 
4,10.

Sztafeta 4x100 m 
Węgry I — 41,5, 2) 
6ki; Buhl, Stawczyk; 
3) CSR 42,2.

Sztafeta 4x100 m 
gry 48,1, 2) NRD 48,5, 3) 
(Arndt, Szwajkowska, Minnicka, II-I nie piłki w ataku, brak siły przebojowej 
wieka) 48,6. |

mężczyzn: 1)
Polska (Sucheń-
Kiszka) — 42,1,

kobiet: 1) Wę-
Polska

za 
Za- 
5 w

mę-

1
Warszawie kontrolne zawody lekko­
atletyczne kadry narodowej.

W rozegranych w konkurencjach 
uzyskano następujące wyniki:

kobiety — 800 m — Pestkówna 
2,19,5, skok wzwyż — Białkowska 
147, dysk—Królikowska 38,98, Iwa­
szkiewicz 38 14, kula — Krysińska 
12.23, oszczep — Stańko 38.40;

mężczyźni — 400 m — Lipski 49,9, 
trójskok — Kowal '14.35, skok w dal 
Iwański 6,87, Milewski 6 86, skok 
wzwyż — Lewandowski 190, Skupny 
186, oszczep — Radziwonowicz 65.70, 
dysk — Chojnacki 45.23, Andrzej- 
czyk 43.85, kula — Pogorzelski 14.03.

Przebywająca na obozie treningo­
wym w Wałczu kadra lekkoatletów 
rozegrała w niedzielę kolejne zawo­
dy kontrolne, które wykazały dalsze 
postępy naszych czołowych biegaczy. 
W konkurencjach kobiecych ustano­
wiono dwa rekordy Polski: w biegu 
na 400 m Górecka 59,4 sek. oraz 
biegu na 800 m Piwowarówna 
2:18,3 min.

REKORRDY NAJMŁODSZYCH 
LEKKOATLETÓW

Na zawodach lekkoatletycznych 
Gdańsku, junior Wojciechowski 
jarz) uzyskał w rzucie dyskiem 

Poznaniu

w

w 
(Kole- 

— 55.01. 
W rozegranych w Poznaniu mistrzo­

stwach lekkoatletycznych juniorek i ju-

Kadra B

niorów okręgu poznańskiego Maciejaków 
na z poznańskiego AZS w biegu na 80 m 
ppł. wynikiem 12,6 ustanowiła nowy re­
kord Polski juniorek

W WARSZAWIE »
1 czerwca zakończone zostały lekko­

atletyczne mistrzostwa Warszawy junio­
rów i młodzików.

W trzecim dniu mistrzostw w poszcze­
gólnych konkurencjach zwyciężyli: 100 m 
juniorek — Kownacka (Budowlani) 14,2, 
60 m młodzików — Dubiński (CWKS) 7,6, 
skok w dal młodzików — Turek (CWKS) 
6,12.

W kategorii juniorów: skok
— Korzycki (CWKS) 3 m, 300 
łujau 38,2, sztafeta 4 x 100 — 
45,7 (rekord Polski).

W klasyfikacji drużynowej 
CWKS 445 pkt. przed Spójnią.

Rozegrane 1 bm. eliminacje lekkoatle­
tyczne AZS warszawskiego przyniosły sła­
be wyniki. Na uwagę zasługuje jedynie 
czas Sikory w b egu na dystansie 500 m 
kobiet — 1:26.2 oraz wynik Poleszczuka 
w trójskoku — 13,33.

Spójnia i Budowlani
- Włókniarz Łódź 5:5

W towarzyskich zawodach tenisa stoło­
wego kombinowana drużyna Spójni i Bu­
dowlanych zremisowała z łódzkim Włók­
niarzem 5:5. Punkty dla drużyny war­
szawskiej zdobyli: Dembowski i Rogo- 
wicz — po 2 oraz Gaj — 1, dla Włóknia­
rza — Krzysik i Krvgłer — po 2 oraz w 
grze podwójnej Krzysik i Krygier.

o tyczce 
m — Po-
CWKS I

zwyciężył

Dezsa (Węgry) 3:2 (1:1)
Kondycja kadrowców zadecydowała o zwycięstwie

Spotkanie węgierskiej drużyny Dezsa 
z Kadrą B przyniosło Polakom zwycię­
stwo 3:2 (1:1). Zwycięstwo to jest za­
służone, aczkolwiek przypisać go należy 
jedynie lepszej kondycji fizycznej.
, Węgrzy bowiem górowali techniką i 

częściowo taktyką. Piłkę trzymali przy 
ziemi, grali czysto technicznie, lecz zbyt 
ostro. Wadą gości było przetrzymywa-

i nie wybieganie na pozycję- Są to ob-

Pod hasłem „Przez rekordy szybow­
cowe na Zlot do Warszawy" rozpoczęły 
się na lotnisku poznańskiego aeroklubu 
Ligi Lotniczej IX Krajowe Zawody Szy­
bowcowe. Uroczystego otowarcia zawo­
dów dokonał Min. Transp. Drogowego i 
Lot. Rusiecki. Min. Rustecki w swym 
przemówieniu stwierdził m. in., że dzię­
ki opiece państwa sport szybowcowy w 
Polsce Ludowej poczynił olbrzymie po­
stępy, a szczególnie ostatnie lata posta­
wiły szybowników polskich w czołówce 
światowej.

„Nasz dorobek szybowcowy wymow­
nie ilustruje liczby zdobytych rekor­
dów międzynarodowych i wysokich od- • 
znaczeń szybowcowych. Piloci szybow­
cowi Polski Ludowej zdobyli m. in. w 
ciągu 5 lat 339 srebrnych odznak szy­
bowcowych (przed wojną ogółem 225). 
Polscy piloci szybowcowi zdobyli 37 od­
znak szybowcowych, 22 diamenty za lo­
ty ponad 25 tys. metrów, podczas gdy 
przed wojną w ogóle tych odznaczeń nie 
posiadaliśmy. Ponadto zdobyli oni 25 
diamentów za przeloty docelowe ponad 
300 km (przed wojną — jeden) oraz u- 
sanowili 6 rekordów międzynarodowych 
(przed wojną jeden).

„Itnnonujące są również — mówił 
min. Rustecki — osiągnięcia w umaso 
wieniu sportu szybowcowego: w ciągu 16:47,4 min., 4) Kupczyk (OWKS) na 
ubiegłego roku uzyskano 108 przelotów! Jawą 2W eas* — JM?

ponad 3 tys. metrów, w tym 22 prze- 
wyższeń — 5 tys. metrów oraz wykona 
no 15 przelotów otwartych ponad 300 
km, 52 przelotów docelowych ponad 300 
km, 65 przelotów docelowo-powrotnych 
na trasie 100 km oraz 26 przelotów do­
celowo-powrotnych na dystansie 200 
km."

Po przemówieniu min. Rusteckiego re- 
kordzistka Polaki Lucyna Wlazło przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego wcią­
gnęła na maszt flagę. Następnie odbyły 
się ciekawe popisy lotnicze.

.Włodarczyk zdobywa Złoty Kask
Ponad 60 tys. widzów było świadka­

mi emocjonujących wyścigów motocyklo 
wych o „Złoty kask" na torze trawia­
stym na Woli pod Poznaniem. Faworyt 
wyścigu Mieloch zajął dopiero 5 miej­
sce, mając defekt maszyny już na czwar 
tym okrążeniu.

Bieg finałowy wygrał doskonale jadą 
cy Włodarczyk (Budowlani Warszawa) 
na NSU 250 ccm, który trasę 21 km (10 
okrążeń) przejechał w czasie 16:36 min., 
2) Stefański (Unia Poznań) na DKW 
125 ccm 16;43 min,, 3) Szczurowski (Bu 

' dowlani Warszawa) na Puch 125 ccm —

jawy niedostatecznej kondycji fizycznej, 
Której brak prawdopodobnie należy przy 
pisać zmęczeniu długą podróżą koleją. 
(Weerzy przybyli do Warszawy w sobo­
tę 31 marja) i nie mięli czasu wypo­
cząć.

Nasza drużyna zdobyła pod kierun­
kiem trenera Kuchara dobrą kondycję 
fizyczną i ona jest podstawą jej sukce­
sów. W meczu z Węgrami nasi zawodni 
cy lepiej wytrzymali tempo meczu, byli 
szybsi, i częściej decydowali się na 
strzał, niż ich przeciwnicy. Słabą stro­
ną naszej drużyny była taktyka napadu, 
który po staremu skupiał się na polu 
karnym przeciwnika, nie starał się grać 
skrzydłami, a łącznicy rzadko włączali 
się do akcji ofensywnej.

W drużynie gości wybijał się szybki 
skrzydłowy Egressi, o-brońca Koyacs i 
bramkarz Ilenni. Zdecydowanie słabych 
punktów goście nie mieli.

W naszej drużynie wyróżniał się ruch­
liwy Korynt, który ze wszystkich mło­
dych zawodników zrobił największe po­
stępy. Dobrze wypadł również Mamoń 
w pomocy Bartyla w obronie i Trampisz 
w ataku. Breiter grał zbyt 
•(nigdy na swoim miejscu), 
zbytnio ciążył ku obronie.

Mecz był grany czysto 
wywoływał często oklaski 
która stawiła się na mecz 
nie (17.000). Sędzia p. Fronczyk był zbyt 
pobłażliwy dla ostro grających Wę­
grów.

Skład drużyn: Polska: Szymkowiak, 
Bartyla, Korynt (Kaszuba), Banisz, Ma­
moń, Bieniek. Trampisz. Jankowski, Brei 
ter. Rajtar (Kotaba), Patkolo.

Dozsa: Henni B=logh II. Kovacs Fer- 
sang, Horvath, Egresi, Leber, Deak, 
Viragh (Kis II), Toth.

PRZEBIEG GRY
Mecz zaczął się sensacyjnie, bo Już w 

pierwszych minutach zawodów Breiter 
zdobył bramkę z przeboju. W 12 min. 
niefortunne podanie Bieńka do bramka 
rza przynosi Węgrom wyrównanie. Gra

toczy się w wolnym tempie. Nasi za­
wodnicy strzelają dość często, ale nie­
celnie. W 35 min kontuzjowanego Ko- 
rynta zamienia Kaszuba. W polu gra 
równa.

Po przerwie Węgrzy atakują i uzysku­
ją z,e strzału Viragha prowadzenie, ne 
bez winy Szymkowiaka, który ż.le się u- 
stawił do strzału. W 7 min Itaitar do- 
znaje kontuzji i opuszcza boisko. Z rzutu 
Wolnego Trampisz zdobywa drugą bram­
kę dla Kadry. Polacy uzyskują n ewiel- 
ką przewagę w polu. W 30 min. Trampisz 
z podania Jankowskiego strzela trzecią 
bramkę. Wysiłki Węgrów są bez rezulta­
tu, wynik 3:2 dla Kądrv utrzymuje s'ę 
do końca meczu. St. Miel.

chaotycznie 
a Jankowski

technicznie i 
publiczności, 
niezbyt licz-

Petrusewicz bije rekord Po.’sk
Podczas towarzyskich zawodów pły- . 

wackich rozegranych we Wrocławiu 
między Stała (Wrocław) i Budowlany­
mi (Wrocław) jadły nast. wyniki:

Peuusewicz (b.al) us.aiiuw.i nowy re 
kord Polski na 200 m st. mot., uzysku­
jąc czas 2:45,2. Tym samym Petrusewicz 
zrealizował jeszcze jedno z zobowiązań 
podjętych na cześć Zlotu Młodych Przo 
downików.

Z pozostałych wyników na wyróżnienie 
zasługują: kobiety — 100 m grzbiet. — 
Kirchnerówna (Stal) 1:23.4, 100 m dow. — 
Lubieniecka (Stal) 1:21,8;

mężczyźni — 100 m dow.
(Stal) 1:05,2, 100 m grzbiet. — Ścigała (Stal) 
1:22,1.

Jaśklewlcs

Towarzyskie mecze bokserskie
W ‘towarzyskim spotkaniu bokserskim 

w Szczecinie Kolejarz przegrał z Kole­
jarzem z Gdańska 8:12. Najlepszą walkę 
stoczyli w wadze półśrednlej Chychla 
(Gdańsk) z Pińskim I. Zwyciężył zde­
cydowanie Chychła.

♦
mecz bokserski Po- 

w Katowicach zakoń- 
remisowym 10:10. Spo-

Między okręgowy 
znań — Katowice 
czyi się wynikiem 
tkanie stało na słabym n->ztom!e Oby­
dwie reprezentacje wystąpiły w rezerwo­
wych składach. Najlepszą wa’kę s.io-zvH 
w wa-dze lekkiej Ro-da-k z Malewskim. 
Wygrał bardziej agresywny i rutynowa­
ny Rodak.
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Uchwały nie wolno naruszać

OSTATECZNIE ROZSTRZYGA
problem górnej granicy świadczeń

Rozpoczęta przez „Zycie" przed 
kilkoma miesiącami akcja ustalenia 
górnej granicy świadczeń przy 
czynszach w domach prywatnych 
oraz opuszczonych, a administro­
wanych przez Stowarzyszenie Pry­
watnych Właścicieli Nieruchomości 
w Radomiu, miała burzliwy prze­
bieg. Można to już dzisiaj powie­
dz eć, używając przy tym czasu 
przeszłego, gdyż jak się wydaje 
sprawa ta została ostatecznie za­
łatwiana. Słuszne żądania licznych 
mieszkańców miasta określenia ma- 
ksinum pobieranych opłat przy 
czynszach zatwierdziła i przypie­
czętowała uchwala powzięta na 
ostatniej sesji plenarnej MRN. W 
ten sposób dozwolone jest obecnie 
pobieranie opłat - świadczeń w do­
mach nie posiadających pełnych 
urządzeń technicznych, od jednej 
izby mieszkalnej 10 zł. miesięcznie, 
zaś w domach, gdzie znajdują się 
urządzenia 
14 zł.

gazowe, łazienki itp. — i

to nic nowego — po- 
z naszych czytelników

Spotkali znajomych

— Nie jest 
wie niejeden
— górna granica świadczeń ustalona 
na zebraniu komisji specjalnie zwoła­
nej w tym celu przy prezydium MRN 
już parę miesięcy temu miała poło­
żyć kres nadużyciom i samowoli. Po­
mimo tego, niemal na drugi dzień, 
mieszkańcy wielu domów tnusieli 
płacić znacznie więcej od ustalonej 
sumy. Zarząd Stowarzyszenia pomi­
mo porozumienia w tej sprawie z 
prezydium MRN i przyjęcia górnej 
granicy świadczeń nie wprowadził 
jej w życie. Uchwała komisji i umo­
wa pozostały na papierze. Mieszkań-

<<„Owa tygodnie w Raju 
ujystaujił ui Siaszomie 
teatr kielecki

Serdecznego przyjęcia doznał w 
Staszowie Państwowy Teatr im. Ste­
fana Żeromskiego z Kielb, który wy­
stawił na scenie miejscowego Domu 
Kultury sztukę pt. „Dwa tygodnie w 
Raju", dając 3 spektakle, w tym 2 
dla młodzieży szkolnej.

Wizyta teatru kieleckiego jest dla 
staszowian pewnym wydarzeniem 
kulturalnym. Do Staszowa bowiem— 
miasta równego prawie Sandomierzo­
wi, lecz ■ oddalonego od głównych 
linii komunikacyjnych i od więk­
szych centrów życia kulturalnego — 
teatry objazdowe rzadko zaglądają.

Toteż stęsknieni za teatrem staszo- 
wianie wypełnili widownię na 
wszystkich spektaklach do ostatniego 
krzesła; nawet miejsca stojące były 
zajęte, a około stu osób z żalenj ode­
szło od kasy.

Przy sposobności przekazujemy go­
rącą prośbę od mieszkańców Staszo­
wa, pod adresem dyrekcji Teatru im. 
Żeromskiego w Kielcach, aby zespoły 
artystyczne częściej gościły w ich 
grodzie.

CO j GDZIE ?I
fłcrtfom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Trzydzie­
ści srebrników" — Fasta

KINA
Bałtyk — „Strefa zachodnia'*, prod. wę­

gierskiej
Hel — „Sport milionów’* — prod. NRD

APTEKI
Społ. apteka nr 7 (Żeromskiego 5) i 11 

(Traugutta 40)
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Biieice
Teatr im. St. ■ Żeromskiego — „Tak 
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bę

Druk RSW „PRASA** Marszałkowska 3/5
3-B-20433

cy wielu domów, od których żądano 
wyższej opłaty nie chcieli płacić. 
Właściciele prywatnych domów sa­
mowolnie wyznaczający wysokie 
opłaty podawali swych lokatorów do 
sądu za nieuiszczenie opłat miesięcz­
nych za komorne i świadczenia. O 
tej samowoli i zachłanności może 
świadczyć znaczna liczba skierowań 
spraw na drogę sądową.

Do należytego załatwiania tych 
spraw w imię interesów wielu ludzi 
pracy zajmujących mieszkania w do­
mach prywatnych właścicieli, potrze­
ba było zatwierdzenia uchwały na 
sesji Miejskiej Rady Narodowej. 
Fakt ten nakłada jednocześnie na 
prezydium MRN obowiązek dopilno­
wania, aby uchwała była bezwzględ­
nie realizowana. W razie niestosowa­
nia się do niej, oporni właściciele i 
administratorzy powinni być pocią­
gani do odpowiedzialności tym bar­
dziej, że już obecnie zarząd Stowa­
rzyszenia oświadcza, iż podana gór­
na granica świadczeń jest zbyt niska 
i jakoby nierealna. Dla przykładu po­
dawano prowiizorycz.no obliczenia wy 
datków w domach o" małej ilości lo­
katorów, gdzie pobierane opłaty ma­
ją nie starczać na pokrycie wszyst­
kich wydatków administracyjnych. 
Istotnie, byłoby prawdą, że dom np. 
o sześciu lokatorach nie będzie mógł 
opłacać pensji dozorcy i administra­
tora i innych wydatków gdyby nie 
to, że domy takie nie potrzebują i 
nie posiadają takiego personelu ad- I 
ministracyjnego. Gdyby zaś przypad­
kiem tak złożyło się, należy usunąć 
te nieżyciowe anomalia w ten spo­
sób, by dwa lub trzy budynki obsłu­
giwane były przez jednego wspólne­
go dozorcę i administratora. Odpadną 
w ten sposób nie tylko wydatki, ale 
również usunie się niepotrzebny 
przerost administracyjny.

To, że uchwalone opłaty dla do­
mów dużych i mniejszych są właści­
we, potwierdza praktyka W okresie, 
gdy niektórzy właściciele lojalnie sto­
sowali w życiu uchwałę, okazało się, . 
że bardzo często granicy tej nie tylko i 
nie trzeba było przekraczać, lecz na­
wet zbliżać się do niej. 1

O co więc walczy zarząd stowarzy­
szenia upierając się przy granicy 
przez siebie proponowanej dla do­
mów o niepełnym wyposażeniu w 
urządzenia techniczne 18 zł. miesięcz­
nie od izby, a dla domów komforto­
wych 25 zł. w tym samym (stosun­
ku? Jest zrozumiałe, że nie chodzi 
o nic innego, tylko o zapewnienie 
członkom stowarzyszenia — właści­
cielom nieruchomości dodatkowych 
dochodów. Egoistyczny zarząd stowa­
rzyszenia nie bierze jednak pod uwa-

gę tego, że wtedy opłaty za mieszka­
nie stanowiłoby znaczny procent 
budżetu miesięcznego rodzin pracow­
niczych.

Pełne zrozumienie sytuacji i istot­
nych potrzeb świata pracy wykazała 
MRN, która jakkolwiek z pewnym 
opóźnieniem i brakiem należytej 
energii, ale usunęła w końcu poważ­
ną bolączkę mieszkańców Radomia. 
Teraz należy tylko dopilnować, aby 
uchwała MRN jak najczybcicj była wpro 
wadzona w życie przez Stowarzyszenie.

Załoga Z W AT T-9 w Radomiu
protestuje przeciw zbrodniczemu „układowi ogólnemu

podpisaniem zbrodnicze- 
ogólnego" załoga fabryki 
potępiła politykę im.per.a- 
masówce protestacyjnej

Oburzona 
go „układu 
ZWAT T-9 
listów, na 
zorganizowanej 30 ub. m. przy współ­
udziale organizacji zakładowej PZPR. 
Aktualny referat wygłosił ob. Bar- 
wieki omawiaj'ąc politykę państw 
zachodnich, które przy pomocy neo­
faszystów hitlerowskich dążą do roz­
pętania nowej rzeai wojennej.

W dyskusji zabrała głos ob. Bień- 
kowa, która w imieniu kobiet zakła­
du wyraziła ich wolę walki o po­
kój.

W dalszych wypowiedziach, głos 
zabrała przedstawicielka ZMP — 
Barbara Skuzy stwierdzając, że mło­
dzież 
zysku 
dzież 
także 
dlatego protestuje przeciw 
czemu „układowi ogólnemu".

Wojna to olbrzymie sumy dolarów 
dla jej organizatorów — amerykań­
skich bankierów z Wall Street.

Długo trwała dyskusja. Na jej za­
kończenie ob. Krawczyk odczytał re­
zolucję wyrażającą solidarność zało­
gi ZWAT — T-9 z masami pracują­
cymi innych krajów, nieugiętą wolę 
walki mas pracujących Polski o po­
kój i wykonanie planu 6-letniego.

l Następnie zebrani głosują nad re­
zolucją. Wyrasta la6 rąk — wszys­
cy czują i myślą to samo: unieważ­
nić ..układ ogólny" sprzeczny z wolą 
narodu niemieckiego i wszystkich 
narodów miłujących pokój.

Masówkę zakończono uroczystym 
odśpiewaniem Międzynarodówki.

(M. Z. koresp.)

Wszyscy w szeregach
Obrońców Pokoju

Nie tylko znajomych, ale 1 samych siebie — spotkali za szyną pięu(| 
gabloty Radomskich Zakładów Obuwia przodujący robotnicy tego uń 
du pracy. Gablota ta może być przykładem pomysłowości (wru i« 
tą ZBM) dla wielu innych „autorów" gablot, szkoda włęc, że mieści s; 
na terenie RZO, a nie w jakimś centralnym punkcie miasta, gdzie mąt 
by ją podziwiać wszyscy jego mieszkańcy. W każdym bądź razie — g 
ceńce zresztą sami 
kładu i 
ba żeby zastanowiły 
gandowe przy ul.
ich pamiętają czasy bardzo zamierzchłe

tak pojęta reklama wyników produkcyjnych u 
popularyzacja przodowników pracy osiąga zamierzone cele. Tnt- 

sie nad tym instytucje, których gabloty progi, 
Żeromskiego albo świecą pustkami albo wnęfa 

Fot. — Wlodarkiewia
Niemiec nie chce walczyć dla 

dolarowych magnatów. Mlo
Polska — mówi ob. Skuza | 
świadomie walczy o pokój i I 

zbrodni- I Trzy uczelnie w jednym gmachu
Z'! • • • a a v v •

JUZ 28 czwartkowych wieczorów 
świetlicowych zorganizowało Towa­
rzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Wieczorki te cieszą się dużym powo­
dzeniem u stałych bywalców.
’JEŚŻCZB w tym roku będziemy 

oglądali mecze na nowowybudowa- 
nym stadionie przy ul. Kozienickiej. 
Prace przy nawierzchni boiska i bież­
ni — choć prowadzone w „żółwim 
tempie" — dobiegają końca.

150 AUDYCJĘ lokalną nadał już 
radiowęzeł radomski. W najbliższych 
dniach w programie audycji nastą­
pią pewne zmiany. M. in. wprowa­
dzona zostanie audycja pt. „Na fali 
krytyki", — która nadawana będzie 
co sobotę.

RADOM będzie miał 200-osobowy 
zespół artystyczny. Powstanie on z 
uczestników eliminacji przedzloto- 
wych i składać się będzie z orkiestry, 
chóru, zespołu tanecznego i recyta­
torskiego.

ŚWIĘTO Kultury Fizycznej przy­
pada na dzień 22 czerwca. Młodzież 
szkół radomskich przygotowuje się 
intensywnie do pokązów gimnastycz­
nych,. ćwicząc zespołowo z orkiestrą 
na stadionie ZKS „Stal".

NOWE kadry magazynierów drzew­
nych szkolą się na trzytygodniowym 
kursie zorganizowanym przez Zakład 
Doskonalenia Rzemiosła. Kursiści or­
ganizują liczne wycieczki do zakła­
dów drzewnych, celem zapoznania 
się z selekcją, klasyfikacją i składo­
waniem drewna.

ZABAWA na „sto dwa" — stwier­
dzili uczestnicy wieczornicy przedzlo- 
towej zorganizowanej w technikum fi­
nansowym Min. Finansów. Uczniowska 
atmosfera, właściwe zachowanie mło­
dzieży oraz dobra organizacja wpłynę­
ły dodatnio na nastrój tego miłego 
wieczoru.

CHORY: męski i żeński szkół prze­
mysłowych pod dyrekcją prof. Kry- 
wiczanina i prof. Ciborowej zajęły 
pierwsze miejsca w eliminacjach ze­
społów artystycznych szkół zawodo­
wych w Krakowie.

DO ARCHIWUM redakcyjnego 
przybyły dwie następne zguby. Są 
nimi legitymacje związkowe ob. ob. 
Tadeusza Kozłowskiego i Bogdana 
Kawki z Radomia. Zguby są dc o- 
debrania w sekretariacie redakcji 
„Życia". (z. h.).

Ponad 300 kuponów 
nadesłano na konkurs 
„Życia" i RZGastr.

W dalszym ciągu ranna poczta przy­
nosi do redakcji wiele listów z wypeł­
nionymi kuponami na konkurs „Ży­
cia" i R. Z. Gastr. Do chwili obecnej 
otrzymaliśmy ponad 300 kuponów, w 
których proponowane nazwy dla no­
wej placówki R. Z. Gastr. w wielu 
wypadkach powtarzają się. Na liczne 
zapytania czytelników — uczestników 
konkursu odpowiadamy, że jury jesz­
cze w tym tygodniu ogłosi w „Życiu" 
ostateczne wyniki, wykaz zwycięzców, 
nagród i najlepszą nazwę.

Ponieważ otrzymaliśmy u.iele listów 
z niewłaściwymi kuponami, przypo­
minamy naszym czytelnikom, że pro­
ponowane nazwy będą wprowadzone 
do eliminacji konkursu tylko w wy­
padku wypisania ich na kuponie dru­
kowanym w „Życiu". W tym celu ku­
pon powtarzamy.

Rozdanie nagród odbędzie się w lo­
kalu redakcji przy ul. Żeromskiego 
Nr 46.

Coraz więcej w nich
Efektowny gmach z czerwonej cegły 

przy ul. 1 Maja w Radonru ma przy 
drzwiach wejściowych tabliczkę: Tech­
nikum Mechaniczne im. Kilińskiego. 
Jednakże prócz technikum gmach ten 
mieści jeszcze dw> zasadnicze szkoły 
zowodowe: teletech> -czną i minerailną.

Największa z nich to technikum, 
przekształcone z dawnej szkoły me- 
charfcznej. Posiada ono własne obszer­
ne warsztaty w "których uczniowie 
praktykują na przestrzeni wszystkich 
lat nauki. I tu równ’eż odbywają prak­
tykę uczniowie klasy I zasadniczej 
szkoły teletechnicznej.

Wprawdzie park maszynowy szkoły 
ąie. .ppajądą .maszyn npwych, lecz ilość 
ich jest wystarczająca dla wykonania 
program u--Dyrekcja radzi sobie w ten 
sposób, iż słuchacze pracują na dwie 
zmiany.

Otrzymaliśmy ćo prawda w początku 
bieżącego roku szkolnego — mówi 
kierownik warsztatów prof. Pająk — 
nowiutkie dwie maszyny. Radość była, 
wielka, lecz krótkotrwała, bo je zabra­
no. Ale dajemy sobie nadal jakoś radę 
i to widocznie nieźle, skoro młodzież 
nasza wyrabia narzędzia i części, któ­
re zgodnie z planem gospodarczym za­
liczane są do produkcji państwowej. 
A przecież technikum liczy dotąd tylko
III klasy, TV uruchamia się po razpier 
wszy we wrześniu br.

— I to wyłącznie dla naszycły naj­
lepszych uczni —objaśnia dyr. Bocian. 
— Przeprowadzimy bowiem selekcję i 
45 słuchaczy naszych będzie w klasie
IV przygotowanych do samodzielnej 
pracy względnie do wyższych studiów.

Frekwencja technikum wzrasta z każ-

KUPON KONKURSOWY „ŻYCIA"

Projektowana nazwa • •

Imię i nazwisko projektodawcy

Adres

WYNIKI NIEDZIELI SPORTOWEJ

dz ewcząt i młodzieży w.ejskiej
dym rokiem. Podczas gdy w roku po 
1950/51 było w sumie 115 uczni, w 
tym 9 dziewcząt, to w br. lista wyka­
zuje 172 uczni i w tym 17 dziewcząt. 
Przodownikami technikum są: S. Gajo- 
wiak, H. Majewski, P. Wachnicki, St. 
Gorlicki, R. Dźwigulski i Helena Sa­
dowska, córka małorolnego chłopa z 
Kruszyny. Sadowska otrzymuje stypen­
dium.

— Ponadto stypendia otrzymuje u 
nas 75 uczni — mówi dyrektor — ze 
wszystk-ch trzech szkół. A przodowni­
cy nauki z technikum dostali nagrody 
książkowe za wykonanie planu produ­
kcji. Młodzież odbywa narady produk­
cyjne, co znacznie przyczynia s:e (jo 
usprawnienia praćy'; a do szkolnego 
klubu racjonalizatorów, obejmującego 
wszystkie tr?y szkoły młodzież chętnie 
składa swoje pomysły, które chociaż 
rzadko mają realne zastosowanie, do­
wodzą jednak zainteresowani słucha­
czy.

Druga szkoła — teletechniczna, za­
łożona w 1948 r. jest jedyną na tere­
nie naszego województwa. Uczniowie, 
którzy w pierwszym okresie rekrutowali 
się przeważnie ze środbwiska robotni­
czego obecnie w większości pochodzą 
ze wsi. Młodzież tej szkoły zajęcia 
praktyczne w II roku odbywa w T—9 
czyli w przyszłym swym warsztac;e 
pracy, względnie podobnym. Ilość słu­
chaczy wynosi w br. 128 osób w tym 
39 dziewcząt. W nauce wj/różniają się 
M. t-aijdek, St. Cieślak, R. Zając, B. 
Eliasz, J. Urbanek, J. Kaczor, K- 
Kwiatek i W. Dąbrowski.

Wreszcie uczelnia najmłodsza, czyn­
na od roku bieżącego i zarazem naj­
mniej popularna: zasadnicza szkoła 
mineralna. W woj. kieleckim podobne 
szkoły .mieszczą się jeszcze w Przysu­
sze i Ćmielowie, radomska liczy 28 
uczni w tym 9 dziewcząt, którzy prak­
tykę odbywają w „Marywilu".

Młodz:eż po ukończeniu nauM 
duże pole do pracy i awansu. Ze 
tych wychodzą przyszli formiarze ce­
ramiki, wytwórcy form używanych w 
hutnictwie, wykonawcy -.form stropo­
wych, krawężników i wielu innych 
przedmiotów. Zdolni absolwenci mogą

I
ma 

szkół

Fachowcy poszukiwani
PRACOWNIKÓW NA WARUNKACH PROWIZYJNYCH 
DO ROZWOŻENIA MLEKA I PIECZYWA do domu kon­
sumentów, (niezbędny własny sprzęt kołowy) zatrudni 
natychmiast M.H.D. W RADOMIU. Warunki umowy 
do omówienia w dyrekcji M.H.D. ul. Malczewskiego 9.

k 10343-0

Oęgiossema drobne
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr N K IX. 5188 wyda 
ną przez urząd gminny Ko 
wala, na nazwisko Firlej 
Maria, Zakowice, Wierzbi 
cka 161. p 15386-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Biuro E- 
widencji Ludności Sienno, 
pow. Starachowice, na na­
zwisko Wroński Franci­
szek, Tarnówek. p 15881-1

Zgubiono •książeczkę zwią­
zkową i przepustkę Radom 
sk.ch Zakładów Obuwia, 
na nazwisko Celej Cze­
sław. p 15885-1

Zgubiono legitymację służ­
bową wydaną przez B. P. 
i S. B. S. — Radom, na 
nazwisko Piwnicki Marian 
s. Celestyna. p 15884 1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 57111 wydaną przez 
B uro Meldunkowe — Ra­
dom. na nazwisko Klimek 
Janina. p 15883 1

Zgubiono portfel z doku­
mentami: przepustkę fa­
bryczną, książeczkę wojsko 
wą na nazwisko Sobol Sta 
nisław. p 15880 1

Zgubiono kartę meldunko- 
I wą wydaną przez Prezy­

dium Miejskiej Rady Na­
rodowej *w Iłży, na nazwi 
sko Mucha Adam, Iłża 

p 15382 1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną na nazwisko 
Sikorska Julia, zamieszka­
ła Kadłubek Nowy, gmina 
Błotnica, pow. Radom.

p 15882-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K. IX/43105 wydaną 
przez GRN — Radom, na 
nazwisko Szydło Zofia, 
zam. wieś Nowa Wola, pow. 
Radom. p 15898-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 14436 Krawczyk An­
na, Radom, Sienna 24.

p 15897-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 29718 wydany przez 
Miejską Radę Narodową w 
Radomiu na nazwisko Ro­
sół Kazimiera. p 15896 1

Zgubiono kartę meldunko 
wą wydaną przez Gminną 
Radę Narodową Lipsko, na 
nazwisko Gawlik Barbara, 
zamieszkała wieś Józefów, 
p-ta Maruszów. p 15895-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Na 
rodowej w Iłży, na nazwi 
sko Łomnicka Katarzyna.

p 15908 1

Zgubiono kartki konsumo- 
we nr marki 4253 na na­
zwisko Kowalczyk Marian, 
Radom, ul. Kochanowskie­
go 32. P 15899-1

mOONM SraRZW-UMMI*
Zgubiono kartę meldunko ] 
wą K. XIII 22187 wydaną 
przez Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej w Krzy­
żanowicach na nazwisko 
Domagała Jan. p 15891-1

RUSIECKI STRZELA 4 BRAMKI... 
WKS WYGRYWA Z BUDOWLANYMI 

4:2 (2:2)
Zgodnie z przewidywaniami zwy­

cięstwo w meczu piłkarskim o mi­
strzostwo I klasy przypadło w u- 
dziale drużynie wojskowych, która 
zdecydowanie pokonała Budowla­
nych 4:2 (2:2). Bramki dla zwycię­
zców zdobył środkowy napastnik 
Rusiecki, który był jednocześnie 
najlepszym zawodnikiem na boi­
sku. Dla pokonanych dwie bramki 
zdobył Popielarski.
W pierwszych minutach gra jest 

raczej wyrównana. Obie drużyny 
przeprowadzają kilka ataków jednak 
bez skutku. W 10 min. notujemy 
bardzo silny strzał środkowego na­
pastnika wojskowych; pewnie obro­
niony jednak przez młodego bramka­
rza Budowlanych W kilka 
potem, po ładnej kombinacji 
WKS zdobywa prowadzenie 
cem jest Rusiecki. Gra staje 
raz bardziej zacięta i ostra, 
wzrasta. Budowlani usilnie dążą do 
wyrównania, co z powodzeniem u- 
daje im się w 26 minucie, po prze­
boju Popielarskiego. Piłka grzęźnie 
w siatce WKS miimo rozpaczli­
wej obrony bramkarza. Wojskowi 
nie peszą się jednak utratą bramki 
i w dalszym ciągu przeprowadzają 
groźne ataki. *

minut 
ataku, 
Strzel- 
się te-
tempo

W 33 min. znowu zdobywają oni 
prowadzenie. Autorem pięknie strze­
lonej bramki jest również Rusiecki. 
W zespole Budowlanych następuje 
zamieszanie.. które wprowadza naj-' 
bardziej hałaśliwy gracz na boisku, 
Mieczkowski. Po chwili jednak Bu­
dowlani zaczynają grać zupełnie po­
prawnie. Akcje ich nabierają płynno­
ści i są przemyślane, 
mimo silnego upału. 
6ię. Na 8 minut przed 
tek zamieszania pod 
Budowlani strzelają 
cą bramkę, którą zdobywa 
strzałem, po raz drugi Po,pielarski

Po przerwie tempo gry słabnie, 
miejscami zaś staje się ona raczej 
brzydka i chaotyczna Obie drużyny 
mają doskonałe okazje do podniesie­
nia wyniku, ale niestety, ataki ich 
nie mają wykończenia podbramkowe­
go.

W 61 min. notujemy zamieszanie 
pod bramką Budowlanych, w wyniku 
czego jeden z obrońców dotyka rę­
ką piłki. Sędzia dyktuje rzut karny.' 
Piłkę ustawia prawy łącznik, wolno 
podbiega i strzela... prosto w ręce 
bramkarza Niestety, tym razem WKS 
znów zaprzepaścił doskonałą okazję 
do zdobycia bramki.

Od tego momentu gra jednak oży­
wia się nagle i przybiera na szyb­
kości. Wojskowi przypuszczają teraz i

a tempo gry, 
nie zmniejsza 
przerwą wsku- 
bramką WKS 

wyrównują- 
płaskim

i

ukończeniu szkoły mineralne; wń 
do technikum mineralnego i 

.cach, skąd droga wiedr.e do szżti 
lub do produkcji fe 
. Toteż należy zachę; 
zaznajomiła się lepie 

czej szkoły ń 
wała s:ę na lisp 

W

pić 
Gl:w 
inżynierskich, 
wynagradzanej 
młodzież, aby 
z programem za 
ralnej i licznie z 
jej słuchaczy.

.Miesiąc Ciyittó'

„cterplttoa" kociiij

Dlaczego i... dlatego
DLACZEGO 

zamiast 30 dni ma 112?
Dlatego, że

społeczna Miesiąca Czystości analiz,- 
jąc jego WYNIKI postanowili jn- 
dłużyć go, mając nadzieję, ii w Ijs 
nowym terminie:

Dozorca ogrodu działkowej h- 
kładów Metalowych wywiezie tióp> 
madzone tam śmiecie, bo ogród Ił i 
nie zbiornica odpadków.-’

Wydział Gospodarki Komuntlif] 
przy prezydium Miejskiej Radj lii 
rodowej zainteresuje się basenem 
(róg ul. Żeromskiego i Marchlewski!- 
go) — zbiornikiem zanieczyszczonej 
cuchnącej wody.

Kierownictwo Baru Rybnego jp 
ul. Marchlewskiego usunie z W« 
beczki po „nieświeżych" rybach 
tym samym zapach zatruwający cń 
okolicę...

Dozorcy placu Jagielloński^ 
oczyszczą z papierów i pudełek W 
niki przy spółdzielni „Ostoja".

• ® ♦
DLACZEGO mieszkańcy bkń 

miejskiego przy ul. 1 Maja Ntl 
zorganizowali kurs wodno • ityh’ 
ski?

Dlatego, iż wychodzą ze słuswt 
założenia, że nawet na własnym t 
rytarzu niebezpiecznie jest- 
bez 
ści. 
lata 
do _
Deszcz pada przez otwarte oku.1 
korytarzu płyną potoki wody, a «» 
szkańcy... brodzą w wodzie. Co» 
bić? — pytamy „społem" administn 
cję, sądząc, że odpowiedź dostani 
w formie zawiadomienia „CO K- 
ZROBIONO". (Z. HeiiW

dobrze opanowanych umieją 
Administracja domu priez W 
nie pomyślała o wstawieniu Kf 
okien parterowych korytani

szturm na bramkę Budowlanych. I 
Akcje ich są szybkie i dobrze prze- | 
myślane, a motorem ich jest śród- | 
kowy napastnik Rusiecki dający li- i 
czne próbki swych umiejętności pił­
karskich. 72 min. M^jiS zdoby­
wa prowadzenie. Zdobywcą bramki 
jest znów Rusiecki, który otrzymując 
piłkę z prawego skrzydła ładnie mi­
ja przeciwników i 6ilnym, płaskim 
strzałem lokuje ją w siatce. Jest 3:2 
dla WKS. Budowlani w dalszym 
jednak ciągu grają energicznie i czę­
sto goszczą pod bramką przeciwnika, 
ale bez skutku. Kilka „murowanych" 
sytuacji „przegapia" prawoskrzydło- 
wy — Mieczkowski.

W 35 min. WKS zdobywa czwar- , 
tą i osiatnią bramkę. Jest to wspa­
niałe zagranie Rusieckiego, który 
pięknym, silnym strzałem strzela nie 
do obrony w prawy róg. Stan me­
czu 4:2.

Budowlani po utracie czwartej 
bramki najwidoczniej załamują się 
i zostają zepchnięci na swoją połowę 
boiska. Mimo silnej przewagi WKS 
wynik do końca meczu pozostał bez 
zmiany. ,

Sędziował ob. Małecki z Kielc. 
Widzów około tysiąca.

i Spójnią Zwycięstwo odńosła St 
która zdeklasowała spółdzielców H- 
(4:0); (
KOLEJARZ — RZ GARB »:1 »’•

W zawodach piłkarskich roze$' 
nych o mistrzostwo I kl. RZ Gif 
pokonały Kolejarza 1:0 (1:0).

Strzelcem zwycięskiej bramki1 
Maksymow. .1

OGNIWO — LZS JEDLNIA 
10:0 (5:0)

Wielką niespodziankę sympatyk!, 
piłki nożnej sprawiło Ogn.wo, W; 
wysoko pokonało LZS z Jedlni H 
(5:0).

Spotkanie stało jednak na ba# 
niskim poziomie i było zupełnie 
ciekawe.

STAL DEKLASUJE SPÓJNIĘ 
14:0 (4:0)

W ubiegłą sobotę rozegrane zosta­
ły na stadionie Stali zawody piłki 
nożnej o mistrzostwo I klasy pomię- > 
dzy radomskimi drużynami Stalą i

W niedzielę odbyły się w Rado'

WOJEWÓDZKIE MISTRZOSTW 
LEKKOATLETYCZNE JUNIORÓ*

na stadionie Sta li Wojewódzkie 15’
strzostwa lekkoa ’ lei yczne juniorć’
Na starcie stanę!a ' icznie młodiiw
całego wojewód ztwi — szkolna
zrzeszona w Kole ch sportowych
Zakładach Pracy W mistrzostw^
wzięły udział K elee. Radem. Si*1
żysko. Końskie. Ostrowiec 1 Star3'
chowice. W programie przewiń
były m. in biegi na 100 i 60 m.
przez płotki, sko ki wzwyż, w
tyczce.

Obszerne sprawozdanie i wT”?
podamy w numerze jutrzejszym

prowiizorycz.no

